
N r. 324. We Lwowie — Sobota 21. Listopada 1896. R ok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. N ar."  w y n o si;

we Lwowie u  prowincji to granicą
ueeięesnie 1 rf. 6 et. 2 rf.

kwartalnie 4 rf. 50 et. I rf. 7 rf. 50 et
pólroetnie 9 rf. 12 rf. 15 rf.

Prenumeratorowi* m i e j e e o w i  składający 
praedpłatę b e i p o ś r e d n i o  w administracyi Got. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Aitenberga (dawniej F . H . Riehtera).

W szysey prenumeratorowi* mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny 8ZCZUTEK za d op ła tą : mie­
sięcznie S5 ot., kwartalnie 1 zł. " W  

D o n ie a le n la  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy nozt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i  koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i  td. 
przyjmuje się  do umieszczenia tylko za opłatą pc 50 
eentów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie & rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lw .- 
wie: Adm inistracja Gazety Narodom, al. Karo'
Ludwik- 1. 3 ;  w Paryżu: O. Adam Ciborowski 38 rL 
de Varenn« P a r is; we Wiedniu: HaasensteiL t  Yogls 
(Otto Mass) Waifisohgasse 10 — Rudolf Mosse S c  
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. I>» 
kęs Wollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i J. Dane - 
barg, L W ollzeile 19; w Hamburgu: A. Stsh-ei 
w Frankfurcie: n. M Haassenstein & Yogler i O  L 
Dache & Comp.; w W arizaw li: Reiohman <fc Fr*nJ Ie: 

CENA kiGŁOSZEN: Ogłoszenia zwyozajne za jednu 
szpaltowy wi irsz irobnym drukiem lub jego miejsc- 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 50 et.
— Błeay pubfl .?nośal za w iersz lub jego miejsce 50 -t
— Prywat'.* kereap donnyi 3 ot. od wyrazu. — 
Karty -n fcad tu cy lu *  dl? drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA RED A K CY I: a l. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10— 12 ran o  i od 4—5 w ieczorem . Z R e d a ^ t o r :  D r. A LEK SA N D ER VOGBlU. BIURA ADM INISTRACYI: ni. K arola L ndw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 wieczorem  bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lw 6w  d. 20 listopada.

Telegram  o szerzeniu  się o p r y -  
s z k o s t w a  w k r a j u  z a k a u k a ­
s k i m  o trzym ała  z P e te rsb u rg a  tak że  
paryska półurzędow a „Ajenoya IIava- 
s a “, k tó ra  dodaje, że naw et n a  uli- 
oaoh Tyflisu w y d arza ją  się rozboje, a 
nadto, że owe bandy  opryszków  zło­
żone są z A rm eńczyków . Może to  p ra ­
w da, m oże i n ie ;  n a  każdy  sposób nie 
byw a zw yozajem  opryszków  rozbijać 
naw et w  sto licy  k ra ju  — i w  ogóle 
cała ta  w iadom ość daje bardzo w iele 
do m yślenia. Schodzi ona się bowiem  
z d rn g ą , m ianow icie, że rząd  rosy jsk i 
z Odessy, Sebastopola i innych  portów  
czarnom orskich w ypraw i w nadoho- 
dzących tygodn iach  na  Kaukaz zna- 
ozne posiłk i wojskow e dla stłum ien ia  
opryszków .

Otóż n ie  byw a znow n zw yozajem  
opryszków , ja k  i ongi Kozaków, ope­
row ać w zim ie, zw łaszcza że zim a na 
K aukazie byw a niem niej tw ard a  i za- 
w a lista  ja k  u nas, chociaż trw a  kró- 
oej. Jn ż  K orzeniow ski śpiew ał słnsznie, 
że opryszk i ozekają n a  „rozw inięcie 
się la su u. A nad to  wedle urzędow ych 
źródeł rosy jsk ich , s to jąca n a  K aukazie 
a rm ia  w ynosi w stan ie  pokojow ym  
112.000 w ojska, k tó reg o  co najm m ej 
połow a za jm uje  zagrożone p rzez  o p ry ­
szków  okolice. Podobno Kosy a  kon­
cen tru je  n a  K aukazie a rm ię  operaoyj- 
ną, a  opryszk i m ają  ty lk o  słnżyó za 
parfcwan, po za  k tó rym  organizaoya ta  
m a się odbyć w sposób n ie  zwraoa- 
jąo y  n a  siebie zby tecznej uw agi. Czy 
w iadom ość odeska je s t  praw dziw ą, to 
jeszcze  n ie w iadom o — przypom ina­
m y ty lko , że z K aukazu m ożna ude­
rzy ć  n ie ty lk o  n a  A rm enię tureoką, tak  
sam o tru d n ą  do zupełnego  zdobyoia,

1*ak n iegdyś K aukaz, ale oraz, i to  da- 
eko ła tw iej, posunąć się w g łąb  Ro- 

zy i i aż do za tok i P ersk ie j, k tó re j ca­
r a t  daleko goręoej pożąda, n iż  Kon­
stan tynopola .

P ew ien  pnb lioysta  zw raca uw agę, 
i e  w edle a r ty k u łu  V w łosko-abisyń- 
skiego tra k ta tu  pokojowego, rząd  w ło­
sk i aż do ostatecznego  w ytyczen ia  
obopólny oh g ran ic , n ie m a p raw a cd - 
stępyw aó jak ie jk o lw iek  częśc. swojej 
kolonii żadnem u oboemu państw u, 
óhyba ty lk o  A bisynii, i że p n n k t ten

ocznie się odnosi do K a  s s a  1 i, 
k tó rą  W łochy ty lko dla m iłości Anglii 
obsadziły  i b roniły , i w edle specyal- 
nej um owy obow iązane są j ą  odstąp ić 
A nglii — tego  zaś p rzed  regulaoyą 
g ran icy  nczynić n ie m ogą, i chcąo nie 
ohcąc, m uszą pozostać w Kassali.

W szelako Kassala do A bisynii n igdy  
n ie  należała, więc też  a r ty k u ł Y. tra  
kt&tu do n iej odnosić się n ie  m oże — 
ohyba, iżby  M enelik zechciał um yśl­
c ie  szukao sobie klnozki. Z resztą  
m ahdziści n ie  są obecnie w tern poło­
żeniu , iżby  m ogli uderzyć n a  Kassalę, 
a  za ro k  — w Którym to czasie sp ra ­
w a rozg ran iczen ia  w łosko-abisyń skie­

go m a być dokonana, zapew ne jeszcze 
mniej o a tak u  n a  K assalę m yśleć będą 
m ogli, gdy  w ypraw a anglo-eg  pska, 
o p arta  o koleje żelazne p rzez p u s ty ­
n ie i o flotylę nilow ą, ku C hartum ow i 
w yruszy .

R zym ski koresponden t parysk iego  
L e  Journal m iał, ja k  zapew nia, sposo­
bność w ypy tyw ać m sgra  M acario, co 
też  w A bisyni m yślą o w ypraw ie an ­
g ielsk iej do Dongoli. Ks. b iskup  o 
św iadczył, że podczas poby tu  jego  w 
A bisynii w iele m ówiono o te j w y p ra­
w ie i M enelik, jakko lw iek  n ie bardzo 
m ow ny, wcale się n ie ta ił ze sw oją 
n ienaw iścią do Anglików. M ylną była 
pogłoska, jak o b y  M enelik gotow ał 
w ypraw ę przeciw  m ahdzistom  ; zb ro ił 
się on, ale naw et n ie przeciw  Wło- 
ohom, ja k  to  m niem ano w Rzym ie, 
ty lk o , ja k  to  g łośno opowiadano na 
dw orze abisyńskim , dla u aa ran ia  rasa  
M angaszy, k tó ry  podaw ał rękę pom o­
cną Anglikom , pozw alająo im , aby dla 
sw oich kon i karm ę sprow adzali. Co 
najm niej, M enelik n ie  lub i Anglików. 
Czy w tym  w zględzie w pływ ał n a  
M enelika rząd  francuski, m sgr. Maca­
rio  pow iedzieć n ie  u m ie ; n ie  sądzi 
jed n ak , aby  ci, co M enelika o taczają  
i uchodzą za je g o  doradców, więcej 
n a  n iego w pływ ać m ogli, n iż n. p. 
swego czasu S la tin  basza n a  m ahdie 
go. D oniesienie to  francuskiego  ko­
responden ta w ydaje się nam  — w 
swojej o s ta tn ie j częśoi — podejrza- 
nem . Jeżeli n ie  francuskie, to  ro sy j­
sk ie  in try g i w pływ ają n a  M enelika, 
k tó ry  zapew ne w ie dobrze, iż  rząd  
francusk i idzie  na  pasku  rosyjskim .

Po za  polem  rozboju  finansow ego 
i znęcania się nad katolioyzm em  n ie  
bardzo się w iedzie żydom . Główną ich 
w arow nią F ranoya m asońska — a  tu  
jed en  z ich koryfeuszów , k ap itan  je -  
neralnego  sztabu, p iastu jący  w ysoką 
posadę w franc. m in iste rstw ie  w ojny, 
człon eK bogatego rodu D r e y f u s s ó w  
został skazany  za zd radzen ie  tajem nio 
wojskow ych. Ze we w szystk ioh  pana- 
maoh g łów ną rolę odgryw ali żydzi, to 
n ie robiło w rażen ia  we Franoyi dzi­
siejszej, ale oc Innego zap rzedan ie  tej 
tak  bez granio  gościnnej d la żydów 
rep u b lik i obcym  m ocarstw om . Osta­
tn im i czasy żydzi zaczęli b roszuram i 
podnosić „niew inność11 D rey fussa; b ro ­
szury  to  by ły  nadzw yczaj zręcznie 
ułożone, zw łaszcza że się żydom  udało 
kupió  n iek tó re  tajem nice rządow e, do 
te j spraw y się odnosząoe.

Miano w tyoh dniach w ytoczyć 
spraw ę w Izbie posłów. Ale ub ieg ł ży ­
dów dep. Castelin, i sam  w niósł od­
nośną in terpe lacyę, k tó ra  się zabójczo 
skońozyła dla żydow izm u. Ju ż  przed 
dep. Castelinem  odczytał m in is te r w oj­
ny w śród uroczystej ciszy następująoe 
ośw iadczenie: „Poruszono tu  spraw ę
oiężką, in te re su j ąoą zarówno^ sp raw ie­
dliwość k ra ju  i Bezpieczeństwo pań ­
stw a. W tej sm utnej spraw ie zapadł 
w yrok sądowy, w yrok  spraw iedliw y. 
Sąd w ojenny był praw idłow o z ło ż o n j, 
obradow ał praw idłow o i w  zupełnej 
wiadomośoi fak tów  ferow ał w yrok j e ­
dnom yślny. Tak samo jednom yśln ie

został w yrok  ten  zatw ierdzony  przez 
try b u n a ł rew izy jny . Spraw a je s t  osą­
dzona i nikom u w racać do niej n ie 
wolno. W zględy w yższego rzędu, k tó ­
re  sąd p rzy  drzw iach zam knię tych  o- 
m aw iał, w  niozem  n ie  p ostrada ły  swo­
je j w ażnej doniosłości. R ząd apeluje 
przeto  do pa try o ty zm u  Izby, aby  się 
n ie  w daw ała w dyskusyę, k tó raby  n a j­
cięższe w yw oła ła  niedogodności, i p ra ­
gnie, aby  dyskusyę corychlej skoń­
czyć*.

R ząd n ie  choiał poprostu  dopuścić, 
aby w rozpraw ie poruszono kw estyę , 
o ile  w spraw ie D reyfussa um aczały 
Niemcy ręKę ; b roszu ry  L azara bowiem  
(za Dreyfussem ) tw .erdziły , że rząd  
niem ieoki abso lu tn ie  przeczył, jak o b j 
Dreyfusa z nim  się znosił. D eklaracya 
jenerał na B illota z k re tesem  zresz tą  
po tęp iła  D reyfussa, ale dep. Castelin, 
uzasadn iająo  swoją in terpelaoyę, ż ą ­
d a ł, aby ukarano  tak że  spólników  
D reyfussa, ja k  np. teścia D reyfussa, 
ju b ile ra  H adam arda, k tó ry  zagranioę 
w yniósł p lany  obozu oszańoow anego 
w Alpach n a  g ran icy  w łoskiej i p lany  
fortyfikacyj N izzy. Dalej żądał u k a ra ­
n ia  L azara i tyoh, k tó rzy  m u ta jn e  
a k ta  w ydali. (M inister kolonij ośw iad­
czył, że te k s t tych  aktów  został p rzez  
L azara  fa łszyw ie ogłoszony). W reszcie 
podniósł Castelin, że choiano człon­
ków sądu w ojennego przekupić — na 
oo p rezy d en t Izby  Brisson o d p a r ł: 
„Polegam y w szyscy n a  w yroku  sądu 
w ojennego i zarów no brzydzim y się 
zdradą

W reszcie zm ien ił dep. Castelin 
sw oją rezolucyę, i w niósł in n ą : „W
zaufaniu  do rządu, i pow odow ana u- 
ozuciam i patry o ty zm u , pozostaw ia Izba 
rządow i, aby  w szystkioh współw innyoh 
zbrodni D reyfussa w yszukał, i jeże li 
są tacy, prooes w ytoozy ł“.

Na tę  rozolucyę zgodził się rząd , 
jako  też  p rz y ję tą  została.

KORESPONDENCIE-
P a ry ż  d. 16 listopada. 

(99 głosów większości. — Mirman nie ma 
szansy. — Lemaitre i jego artykuły... poli­

tyczne. — Konkurs jeden miejski).
Odetchnęliśm y nareszcie . O negdajsze 

głosow anie pokazało nam , że d z is ie j­
szy g ab in e t posiada 99 głosów  wię- 
kszośoi, a z tą  cy frą  m ożna trw ać  i 
bron ić się. O detchnęliśm y, bo pism a 
radykalne n ie ty lko  przepow iadały  zgon 
rządow i M eline’a, ale daleko więcej, 
bo — w ierzy ły  w niego ; jed en  z mo­
ich znajom ych, w spółpracow nik pe­
w nego dzienn ika  opozycyjnego, m ó­
wił mi, że p rzygo tow ano  tam  ju ż  ne­
kro log  dla g ab in e tu  Móline’a. Szczę­
śliwe zaiste  zakończenie k ryzysu , k tó ­
ry  z resz tą  is tn ia ł w  w yobraźn i m ę­
żów, tęskn iący  oh do portfelów  m ini- 
sterya lnych . Zwyoięstwc tem  większe, 
iż  szło o kw estyę bardzo  zasadniczą, 
tem  św ietn ie jsze , że o d rażliw ą.

Może sobie n iek tó rzy  czy teln icy

przypom ną zajścia w Kbims podczas 
obchodu rocznioy p rzy jęcia  p rzez Cio- 
v is’a re lig ii katoliokiej. Otóż zdarzyło  
się, żb w kró tce potem  nauczyciele lu ­
dowi uczynili jeszcze  je d n ą  próbę u- 
rząd zen ia  syndykatu , w brew  praw om , 
zabraniającym  urzędn ikom  p ań stw o ­
wym  łączyć się w podobne zw iązki 
(byłoby to nonsensem  socyalnym , bo 
każdy tak i sy n d y k a t zw rócony byłby 
h a l n i e  przeciw  państw u  j— oo chyba 
n ie  pow inno byó celem  działalności 
urzędników , p ła tn y ch  p rzez samo pań ­
stwo); nauczyciele ogłosili w tym  ce 
lu z jazd ; rząd  go zabronił. i

W ydano więc rządow i batalię. Skąd 
i dlaczego te  dw ie m ia rj ? Dlaczego 
pozw alają się zb ierać ks ęźom a  nie 
pozw alają  się zbierać nauczycielom ? 
Przecież — rozum ują  w olnom yślni in ­
terpelanci — i je d n i i d rudzy  p ła tn i 
są przez rząd, a więc są urzędnikam i 
państw ow ym i jednakow o. Albo zatem  
zakażcie im  się zbierać, albo pozw ólcie 
się zb ierać nauczyoielom , albo — i tu  ’ 
b y ł w łaśnie H und begrdben — prze- ■ 
stańcie płacić księżom  penDye, czyli u- 
ozyńcie kom pletny rozdział Kościoła od 
państw a.

A tak poprow adził M irm an. N azw i­
sko to  je s t  znane, depu tow any  ten  bo­
wiem  je s t  dość sław ny, sław ny m ian o -. 
wioie z tego, że m łodo m ianow any , 
posłem, odbyw ał sw oją służbę w ojsko­
wą ju ż  będąo deputow anym  i za  każ- j 
dym  razem , g dy  chciał pójść do izbv, 
m usiał p rosić o urlop  swojego k a p ra ­
la. S y tuacya była w odew now a i cały 
P aryż  w yborn ie się tem  baw ił. Żoł­
n ierz-depu tow any  figurow ał we w szyst­
kich pism ach ilu strow anych  i śpiew ał 
k u p le ty  w e w szystk ich  „przeglądaoh“ 
teatra lnych . O M irm anie w iedziano n a  
frówni z Mólinem i P o incarrem ; z r e ­
sztą  to  by ł je g o  je d y n y  ty tu ł do s ła ­
w y ; jak o  mówoa należy  d r  p rzy sz ło ­
ści; w przeszłośoi sw ojej posiada ty lko  
jeden  deb iu t dz ien n ik a rsk i: jed en  a r ­
ty k u ł polityozny. I  — nieszczęście I (co 
to je s t  n ie  m ieć szansy) ten  jed en  je  
dyny a rty k u ł, nap isany  był przed p e ­
w nym  ozasem, aby  św iatu  dowieść, że 
Hauozyoiele nie m ają praw a do syndy- 
kow ania się.

M irm an liozył, że  św ia t o tem za 
pom ni. Is to tn ie , św ia t m u tego nie 
pam iętał, ale zapam iętało  m u t > m ini 
steryum  dzisiejsze — i przypomniało 
bardzo zdradziecko w odpowiedzi na 
jeg o  in terpelaoyę.

Z resz tą  m in isterynm  n ie  miało zbyt 
trudnego zadania przy przekonau iu  
Izby , że księża nie są tylko u rzęd n i­
kam i państw ow ym i, ale czemś jeszcze 
i ozeinś więcej. Zw ycięstw o było dość 
św ietne, mimo to radykały  wrzeszczą, 
iż s ta ła  się s traszna zdrada, poniew aż 
całe stronnictw  o konserw atyw nego g ło ­
sowało za dz siejszym  gabinetem  . że 
jem u to Meline zaw dzięcza swojo ży­
cie m im steryalne. Więc i cóż z tego?

Szozerze się cieszę ze zw yoięstw a 
g ab in e tu  dzisiejszego ; mimo to w t ra k ­
cie posiedzenia p arlam en tarn e  za ­
szedł fakt bardzo p rzykry , k tó ry  w o­
lałbym  w idzieć zrobiony p rzez m oich 
w rogów  niż przyjaciół. Podczas mowy

m in :s tra  spraw iedliw ., D arlana, Bour- 
geois zażądał, aby ten  odczytał lis t 
jeg o  napisany do biskupa Reim su.

— Nie m am  go — pow iada D arlan.
— Oto je s t  — mówi na to Bour- 

geois i posyła swój egzem plarz na 
trybunę .

D arlan  lis t  ten  odpyoha i rzuca go 
na ziem ię.

Dało to sposobność do w ystąp ien ia 
B ourgeoisow i z lekcyą p arlam en ta ry ­
zm u P rzyda się ona D arlanow i na  
d rug i raz  ; szkoda ty lko, że ją  o trzy ­
m ał ta a  późno.

Jeszcze troohę p o lity k i: L em aitre 
p isu je  a rty k u ły  po lityczne I Jestem  pe­
wny, że czy te ln icy  moi biorą to za 
jak iś  figiel z m ojej strony , albo z j e ­
go strony . Nic pi iobnego. „Fakt naj- 
fakc ie jszy“, ja k  m ówi ktoś, gdzieś (nie 
pam iętam ). L em aitre p isu je  a rty k u ły  
polityczne. Raz napisał m ały  w Temps, 
m yślałem , że — tak  s o b ie ; ale oto 
zna jdu ję dużą m achinę na pierw szej 
stron ie  fig a ra , podpisaną jeg o  nazw i­
skiem . Nie m a na św iecie rzeozy n ie ­
praw dopodobnych! W szystko byó m o­
że 1 — ja k  się pokazuje, i gdyby  mi 
k to  te raz  pow iedział, że d ługo le tn i 
ko lega L em aitra , F ranciszek Sarcey, 
w stąp ił do Opery, gdm e zastępow ać 
będzie pow iew ną pannę Cleo de Me- 
rode w baleoie „Coppellii“, powiadam  
wam, żebym  się n ie  zdziw ił. A rtykuły  
m arne, choć się robi około nich dhżo 
k rzyku . L em aitre  w yśm iew a łatw ość 
i rożne tru ćk i  rzem iosła  rew olucyoni- 
stów. In ten cy e  piękne ale a tak  chy­
biony i cienka, sub te lna  iron ia, nic 
n ie m a do robo ty  tam , gdzie po trzeba 
słow a m ocnego a gorącego.

Nieoh n ik t się n ie bierze do poli­
tyk i, n ie  m ając przekonania. P rzek o ­
nań  m ożna m ieć parę  na raz, ale trz e ­
ba je  mieć. Sceptycyzm  je s t  to bardzo 
niepłodne z ia rn o ; L em aitre  w krótoe się
0 tem  przekona, Jeżeli zaś idzie  m u o 
fo tel m in isteryalny , n iech  się zaopa­
trzy  w jak ie jk o lw iek  p rzek o n an ia ; to 
je s t konieczne. Nie zaniedbam  wam 
zdaw ać spraw y z te j nowej fazy ro z ­
woju tego  ciekaw ego ozłow ieka; boję 
się ty lko , że ta faza będzie n ie  bardzo 
ciekawa.

M iasto potrzebow ało niedaw no ośm- 
dziesię iu ekspedytorów  i ogłosiło ko n ­
ku rs n a  te  posady. Zgłosiło 2400 k a n ­
dydatów . A posada przy ro s i ledw ie 
1500 franków  roczn ie i w najdalszej 
perspektyw ie, jak o  „szozyt mkrzeń* — 
3000 franków  rocznie. W szędzie ciasno. 
K an d y d a to m  kazano napisać ćw iczenie 
na następujący , naiw ny  tem a t: „W y­
kazać: dlaczego pożyteoznem  je s t ,  iż 
państw o posiada koleje, kanały , drogi
1 inne środki kom unikacy jne14.

Uważam jed n ak  ten  naiw ny tem at 
za dobrze pom yślany i n ie w ahałbym  
się postaw ić go na  w zór n ie jednokro ­
tn ie  do naśladow ania. Idzie  tu  n ie  o 
sum ę wiadom ości, ale o dow iedzenie 
się, czy k an d y d a t ma trochę porządku 
w g łow ie; w iadom ości po trzebnych  n a ­
będzie w p rak ty ce  biurow ej. Ogólność 
tem atu  zaś je s t doskonałym  środkiem  
przeciw ko hazardow i, k tó ry  stanow i 
słabą stronę wszelkich podobnych kon­

kursów ; m a t  z odpalonych n ie  będzie 
m ógł pow iedzieć: „ochl gdyby  m i z a ­
dano in n y  tem at? !44 Praw da, że to  m e 
je s t  tak  bardzo  nuiwne, ja k  się w ydaje 
na p ierw szy  rz u t oka? K .

Drogi pracy społecznej.
I L w ów  d. 20 listopada.

B rat szlachcic p rzep ad ł w w yborach 
na m arszałka pow iatow ego, więc n a ­

ty c h m ia s t  posyła do „swojej* gazety  
J s iarczystą  epistołę, w k tó rej orbi e t 
u rb i n iezbicie je s t  dow iedziono, że 

j w szelki tłu m  n a  św iecie je s t  nie- 
: w dzięczny i godzien pogardy  m ęża 
niew zruszonych zasad, a  zaś „u n s s 14 

;specyaln ie „nasz* tłum  je s t  najpodlej- 
szy z pom iędzy w szystk ich  tłum ów .

Zam knięto chłopa do kozy na cały 
j tydzień , poniew aż pąsał na pańskiem , 
' j uż  organ  bezin teresow nych  przyiaoiół 
| chłopa grzm i sten to row ym  głosem  na 
; n iesłychane bezpraw ia szlachty  sp e ł­
n i a n e  po w szystk ie  ozasy i po w azy- 
| stk ich  kątach  ziem i, a  ju ż  co „u n a s“
' „nasza* szlachta, to  doskonałe zwier- 
! oiadło w szelkich  n iecno t i haniebno- 
| ści.
| Czegc ty lko  tk n ąć  w życiu  publi- 
cznem , w szystko je s t  stokroć lepsze 
albo stokroć gorsze u  nas, n iż g d z ie ­
indziej. Kobiety u nas są sam e św ięte 

| i cuda piękności, chłopi raz  bez w y­
je  tku  o sta tn i dnrn ie , to  znow u filozo- 
fi, że i sam em u K antow i dadzą rady , 
szlach ta dzisiaj dla sp raw y publicznej 
praw ie ze skóry  się obdziera, ju tro , w 
ustach innego m ówcy przedstaw ia  się 
jak o  banda szulerów , k tó rzy  w k a r ty  
ojczyznę p rzegryw ają , u nas pośw ię- 
oenia są najw iększe, u  nas zbrodr ie 
najg łośniej do n ieba o pom stę w ołają, 
n igdzie  tak  ciężką n ie  j e s t  p raca  dla 
d rug ich  ja k  u nas, n igdzie  n ie  je s t  
tak  tru d n o  o uznan ie  j a k  u n a s , i 
znow u n igdzie tak  m ało lu d zi n ie  za j­
m uje się sp raw am i pow ażnym i ja k  u  
n a s , słowem  gdyby  pozw olić mówió 
przeróżnym  znaw com  naszego społe­
czeństw a, to  by w nas w m ów ili bez 
m ała, że n ie  m am y ani palców  u rąk  
i nóg ty le , oo m n i ludzie, an i włosów, 
an i oczu, an i głow y, an i niozego.

W rzeozywistośoi hom ines sum us 
e t n ih il hum anum  a  nobis aliennm , 
leoz poniew aż n ie  jesteśm y  kim  innym , 
jen o  sobą, więc choó w szystko, co n a ­
sze podobne j e s t  do tego, oo je s t  
gdzie indzie j, p rzecież ookolw iek się 
różni. Jesteśm y rzym skim i kato likam i 
i zachodnim i E uropejczykam i pod 
w zględem  cyw ilizacyjnym , to  więc, co 
innym i indam i zachodniej E uropy  ta r ­
ga i nam i potrząsa, a  co ich boli i 
nam  dokucza.

Odbił się i u nas p rąd  matery&F - 
styczny, obecnie niknąoy, daje  się też, 
ja k  g d zu in d z ie j odczuw ać ożyw ozy 
p o \t:ew w iary . I m oglibyśm y obser­
wować na sobie te  sam e sk u tk i now ej, 
a jed n ak  tak  stare j ja k  Kościół ew an­
gelii, gdyby specyalnie nasze galioyj- 

1 skie stosunk i n ie  zabarw iały  ich zlek-

Matżeństwo
(Dokończenie.)

Zrów nano w praw dzie praw a w szy st­
kioh re lig ij, ale uży to  najw iększego 
n a to m iast noisku d la w szystk ich . Za 
powód podobnego rozporządzen ia  da­
no, że jeże li będzie  w szkole dziecko, 
ctóre ojoieo ohoe w ykształoió n a  wol-J 

nom yśląoe, po trzeb a  w yzw olić je  n ie - . 
ty lko , ja k  daw niej, z ćw iczeń religi, i 
nyoh, ale n ie  pozwolić, aby  in n i kole-! 
d z j  oddaw ali się w jeg o  obeonośoi ża­
lnem u  kultow i, k tó rego  obrządk i m o­
głyby  m ącić spokój jeg o  sum ienia w' 
dokiem  jak ich  przesądów .

D arem nie dowodzono tw órcom  tegu 
lystem atn , że  drażliw ośó panów  wol-! 

nom yślioieli gran iozy  ze śmiesznością, 
że nieoh sobie m yślą, oo obcą, ale n i e 1 
m ogą nakładać w ięzów n a  sw obodę in ­
nych , że tak iem  postępow aniem  sta ją  
się w rogam i w olnośoi sum ienia, a w 
końou, że system  te n  je s t  n iew ykonal­
nym . W rzeczyw istości, jeże li praw o 
m e w yw ołu je sam o w olnom yślicieli, 
n ie  zna jdz ie  się ani je d e n  ojo c ro ­
dziny  n a  tysiąo, k tó ryby  w yraził ży- 
ozenie zabezpieozenia swego dziecka 
p rzed  w szelką p rak ty k ą  re lig ijną .

Nie będę się w daw ał w rozbiór 
p raw  osław ionych z r. 1880, szczycę 
■ię jed n ak , żem prow adził p rzeciw  nim  
zaża rtą  w ojnę. Nie tw ierdzę, aby dzi­
sie jsza  szkoła by ła  a n tire lig ijn ą  — o- 
g  ‘niczam  się do p rzypom nienia , że 
W szelki k u lt  został z n iej w ypędzony. 
W szędzie, gdzie  ty lk o  było to  m ożli- 

rem , katouoy  obok szkół kom unal- 
ych p o stara li się o założeń > szkoły 

kf*olioV  j w ohn . Pom iędzy tem i dw o­
m a JzlEOtami w ięc m uszą rodzice w y ­
bierać. P raw o daje  ojcu w olność w y­

boru, oo bynajm niej n ie je s t  jeszcze  
faktem , żeby ojciec m iał w tym  w y­
borze wyłąoznośó decyzyi.

W ogóle ojcow ie, n ie  m ający w ia­
ry , zadowoleni by li z u rządzeń  da­
w n ie jszy ch ; uw ażali za słuszne, że 
dz eci, zanim  dorosną i będą sobie mo­
gły  w ytw orzyć w łasne przekonania, sij 
w ychow yw ani w w ierze, k tó ra  może 
z la tam i u ledz zm ianie, ale w młodo­
ści je s t  im przew odnik iem  i m is trzy ­
nią. Ci ojoowie opiera ją  się dziś s ta ­
nowczo posyłaniu  dzieci do szkół kon- 
g regaoyjnych , up a tru jąc  w k roku  tym  
p rzy jęc ie  sz tandarn , 1 uóry ju ż  sam ych 
ojców staw i w trudnem  Dołożeniu, a 
w  tych  szkołach re lig ia  je s t  w ykłada­
n ą  z taką śoisłością, że na oałe żyoie 
w ykreśla k ierunk i w ierzeniom  i p rzy­
zw yczajeniom . T ak  samo byw a w ro ­
dzinach zam ożniej szyoh, g dy  po trzeba 
w ybierać pom iędzy liceum  a  sem ina- 
ryum .

Mówię tu  o chłopcach. Z dziewozę 
tam i są w iększe trudności. Ojciec ła ­
tw o p rzy stan ie  na w ychow anie córki 
w duchu re lig ijn y m ; m yśli on w g ru n - 
oie, że k o b ie ta  pow inna być w ierzącą 
bez oddaw ania się ta k  zw anej dewo- 
oyi. Nie zgodziłby się aby  córka w s tą ­
p iła  do k la sz to ru , gdy w ychodząc 
itam tąd , będzie zanadto , wedle jego  

m niem ania, p rzesiąk ła  ową dew ooyą;

i'eżeli ją  do liceum  odda, zadowolony 
iędzie, że ją  tam  po kato licku  w ycho­

w ają, a  d la  b ra ta  j  j j  w  sąsiedniem  li­
ceum żąda innego k iernnku .

Opowiadam, co się dzieje, n ie po­
chw alam  bynajm niej podobnego postę­
pow ania. C zyniący ta k  człow iek nie 
m a poozuć m oralnyoh, u lega jed y n ie  
praw u św iatow ych konw enansów . P ra ­
k ty k u je  on obojętność d la re lig ii, m u­
si byó obo jętny  na m oralność, je s t  to 
widoóznem. — W zruszając ram ionam i, 
mówi, że do żony należy zajm ow ać

się dziew czętam  Czasami m ówi to 
szczerze i m ożna naw et tak ie  zrozu­
m ienie rzeozy uznać za słuszne, ale 
najczęśoiej zasłania się ty m  p re te ­
kstem , aby swoja całą gnuśność d a ­
chową zam askow ać. Kooha córkę, ale 
n ie chce mieó n iepokoju  w ew nątrz  
domu.

T eraz dopiero zaczyna się ro la  m a­
tk i, k tó ra  najczęśoiej n ie m a zaufania 
do liceum. G dyby praw o, oparte  na  
zasadach, k tó re  zaleoano i głoszono 
w lataoh 1879 i 1880, zostało zastoso­
w ane do szkół dziew cząt, m ielibyśm y 
pow stan ie m atek  n a  korzyść wy 3ho- 
w ania k lasztornego. R ząd się n a  to 
nie odw aży. Mała w ojenka z r. 1879 
m iała tę  o ry g in a ln ą  cechę, że odby­
w ała się pod bokiem  szkół w ychow a­
wczych w yższych, a n ie  p rzen iknęła  
do ich w nętrza. P rzy czy n y  docieo tru  
dno. W olnom yśliciele siedm ioletni aż 
do dw unasto letn ioh z p rzerażeniem  
patrzy li na  kolegów, k tó rzy  żegnali 
się lub  szli na  m szę , siedm nastc  i 
ośm nastoletn i uczniow ie na w idok po­
dobnych p rak ty k  pa trzy li bez trw ogi 
i bez oburzenia. Żyjem y, m oi przy- 
jao ie le , w śród sprzeoznośoi i k łam ­
stw a.

Pom ijam  pogrzeby o y w iln e , przy 
| k tó rych  pokój rodzinny  n ie je s t  n a ­
rażony na zakłócenie, ale i tu  zacho- 

! dzą trudności. Żona ohce tak , rodzina
I zm arłego inaczej m yśli. J e s t  testam en t 
| i k o d y cy l, są to w a rz y s tw a , k tórych  
j ozłonkow ie zobow iązują się do po­
g rzebu  o yw ilnego ; stow arzyszen ia  te 
n ie przebaozają um arłem u, k tó ry  im 
n ie do trzym ał słowa. N aw et u trum ny  
ludzie po trafią  w szczynać kłótnie .

P rob lem at m ałżeński j e s t  n a jb ar­
dziej pono zawiłym . W olnomyślioiel 
n ie będzie się tu  skadalizow ał prze 
sądam i n iek tó rych  osób , Iud jednej 
osoby, tj. żony; Kościół n ie daje  ślubu,

jeże li nie o trzym a w przód zapew nienia 
form alnego na ustępstw a.

N aprzód trzeb a  p rzedstaw ić  żąda­
nie, że się m a zam iar b rać  ślub, po­
tem  zło?yó św iadectw o, że p e ten t je s t  
ocnrzczonym  i że odbył p ierw szą K o­
m unię. To m e w szy stk o , a raczej to 
jeszcze nic. Kościół w ym aga, aby pan 
m łody odbył spowiedź. T rz e b a , aby 
zb liży ł bxę ao konfesyonału, aby ukląkł 
przed  księdzem , p rzeżegnał się, w ygło­
sił „C onfiteor14. W ażny krok zaiste. 
W ym aganie tak ie  sprow adza najczę­
ściej a k t n ieszczery . Kościół nie łudzi 
się w tym  w zględzie i żąda ozasem 
jed y n ie  objaw ienia dobrej woli, n iś  
żądając spełn ien ia  czynu Ksiądz na­
k łada ja łm u żn ę  zadosyóozynną, w y­
dając św iadectw o w ty ch  s ło w ac n : 
„Ad sacrum  p aen iten tiae  tr ib u n a l ac- 
oessic N...“ To n ie je s t  jeszcze  k la ­
sztorem .

7darza  s ię ,  że od n iek tó rych  osób 
w ybitnych  zaw odów  lub znanych z o- 
p in ii żadają, aby spow iedź odbyła się 
w kościele przed  konfesyonałem . W te­
dy św iadectw o jaśn ie j je s t  sform uło­
w ane : „Audivi confiten tem 11 (W ysłu­
chałem  spow iedzi) Znam  lu d j . bardzo

Sow ażnyeh, do zgody łatw ych, a  bar- 
zo n iep rzy jaznych  dw uznacznym  po­

łożeniom  k tó rzy  n ie poddaliby się ta ­
kim póiśrędkom . Byó na m szy, z n a j­
dow ać Się n a  niej przyzw oicie, zacho­
wać w szelkie przepisy  kościelna -  
rzeczą je s t  ła tw ą  i w łaściw ą, lecz spo­
w iadać się, p rzeżegnaw szy  się d la for- 
m y, pow tarzać form uły, k tó re  m ają  w 
sobie w yznanie w iary , to  ju ż  p on iża­
jące  — w szak to kłam stw o.

Podobnież i oo do p rzy sięg i po li­
tycznej. Zgodzono się n a  zn iesien ie  
je j wobeo tego , że sk ru p u la tn i nie 
choieli obłudnie je j  składać, że poli­
ty cy  żartow ali sobie z n iej, i że w 
rzeozyw istośoi n ik t  je j  n ie  d o trzy m y ­

wał. Leoz w spraw ie p rzysięg i szło 
jo  w ydanie praw a, a w spraw ie spo­

w iedzi trzeb a  naruszyć konkordat, 
j Państw o zm ienia rządy , w ije  kiedy 
! zechce, m oże znieść przysięgę. Wyma- 
! gam e zniesienia spow iedzi przedślub­
nej ro zb ija  się o w olę Kościoła. W ży- 

; oiu codziennem  Kościół łatw o robi u- 
' stępstw a, ale trzy m a się ściśle tego 
praw a w okolicznościach w ażnych ; do 
liedow iarków  odzyw a się on:

„Nie jes tem  re lig ią  urzędow ą, p ra ­
wo pozw ala wam obchodzić się bez 
m ego błogosław ieństw a. Jeżeli zgła 
szacie się do m nie dobrowolnie, oto 
są moje w aru n k i44.

Jes t to  n iezm iernie logioznem , lecz 
też n iezm iernie n iew ygodnem  dla obe- 
onyoh -pojęć.

Co nadfcj6 szozególniejszą oechę 
tym  kw estyom , dotyczącym  m ałżeń ­

s t w a  i w ychow ania dzieci tj, źe one 
obchodzą jednocześn ie  i m ęża i żonę. 
Nie dbasz < ślub kośoielny, boś n ie ­
dow iarek I Dobrze, ale żona w ierzy  
i będzie m iała grzeoL śm iertelny , j e ­
żeli n ie w eźm ie ślubu  w kościele. Co 
robić? Nie żenić się. T rzeba zniszczyć 
swoje własne i j e  szczęście, nadzie je  
je j m iłości i swego w pływ u, aby  w y­
rzek ła  się swej wiary. T rzeba byó 
egoistą i ty ranem . Więo trzeb a  jakoś 
.en sk ru p u ł om inąć; w szyscy św iad- 

j kow ie, ofioyanu, p a ra  narzeczonyoh 
i pub lika  w iedzą, oo k to  m yśli, n ik t 
się n ie łudzi. Jeżeli je s t w  tem  w ielki 
n iesm ak, to  zysku je  się w ielką ko­
rzyść. Nie m a g rzech u , a  j e s t  zado- 
syó uczynienie ogólnem u zw yczajow i 
zdobycia uznan ia  św iata  i zgody lu ­
dzi św iatłych.

Kościół kato lioki a  i kościoły pro- 
testanok ie  zgadzają się n a  m ałżeńst' ra 
m ieszane. Nie chw alą ioh, ale dopu­
szczają, jak o  z łe  m niejsze. M ałżeństw o 
m ęża niew ierzącego z kob ietą  ch rze­

ścijanką je s t  n iejako  m ałźenscw em  
m ieszanem .

Ceremonia re lig ijn a  n ie ty lko  ma 
przew agę nad  cyw i.ną, Jako w span iała  
i p ięk n a ; m a ona ch a iak te r re lig ijny , 
k tórego  n igdy  n ie nabierze a k t cyw il­
ny, w sk u tk ach  na  u trw a len ie  zw iąz­
ku rodzinnego  nieobliozpny. R óżnice 
w yznaniow e m ają w agę, ale o s ta te ­
cznie j e s t  jed en  Bóg, a  m ałżeństw o 
uśw ęca się w im ię Boże. Czyż je s t  
katolik , k tó ry  w akoie m ałżeńskim  
dwóch pro testan tów , zaw artym  przez 
pasto ra  jedynie, u p a try w ałb y  form al­
ność bez znaczenia? A pom iędzy lu d ź ­
mi, zew nątrz  kościoła katoliokiego ży ­
jącym i, czyż znajdzie  się tak i, k tó ry , 
m ająo Jakiekolwiek uozuoia re lig ijne , 
n ie  Dędzie uw ażał za obow iązującą 
owej p rzysięg i p rzed  Bogiem, złożo­
nej u stóp o łtarza, p rzed kapłanem  
wzy wi jącym  błogosław ieństw a niebios, 
w obecności ojca, m atk i, krew nych, 
p rzyiaoiół, w spółobyw ateli, a  to  w szy st­
ko w otoczeniu św iętośoi obrzędów  
starodaw nych, k tó re  są zarazem  n aro ­
dow ą trad y c y ą?

Przed  tym  o łtarzem  n ie ty lko  z a ­
w arł się zw iązek d w rig a  ludzi, ale 
s tan ę ła  p rzyszła  ro d z in a  w zaw iązku . 
Ja k  e p ięknym  je s t  obyozaj, p rzy ję ty  
w kościele p ro testanck im , mooą k tó ­
rego  państw o m łodzi o trzy m u ją  w d a ­
rze biblię, w k tó rą  w praw iono białe  
k a r tk i do zap isyw ania w ażnych w y­
padków  i d a t w oiągu żyoia rodziny . 
Dzieci, p rzeg lądająo  te  k a rtk i, n a  po- 
ozątku Boga sp o tk a ją . R odzina je s t 
tak  w ielką rzeczą, że pooieszającem  i 
zbaw iennem  je s t  nadaw ać je j  p ię tno  
wieozności. Ju liusz Simon.
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ka, a nieco odm ienniej , n iż u  innych  
narodów .

Gdy A ustrya  dosta ła  k^nsty tucyę, 
a  G alicya autonom ią, um ysły najtęższe 
z  pośród nas zaczęły  te  ogólne ram y 
życia dostosow yw ać do nas sam ych, 
do naszych  w łaściw ości i do naszej 
w iary  I  praca ta  ledw ie te raz , ledw ie 
dziś się kończy. Kto się p rzy p a trzy  
dziejom  Galicyi z o sta tn ich  la t dzie­
siątków , do jrzy , ja k  zrazu  now e for 
m y żyoia publicznego gięliśm y tak, 
aby w  n ich  k ra j nie ru sza ł się  ja k  
w  w orku, lecz aby do jeg o  po trzeb  i 
w arunków  przy legały . Z tą  pracą ju - 
ie śm y  się z g ru b sza  uporali. Nadszedł 
później czas, żeśm y się zabrali do n a ­
g in an ia  listew ek  i nak ręcan ia  śrubek 
ram  ogólnych do garbów  i wklęsłości 
danych okolic, poszczególnych pow ia­
tów  — a  p raca ta  jeszcze nie skoń- 
ozona, choć ju ż  b liska kresu . Nadeszła 
p o ra  ju ż  nie ro b o ty  ogólnej, k rajow ej, 
an i naw et pow iatow ej, lecz zabiegów  
i tru d ó w  około sam ych zrębów  społe­
cznego gm achu, około gm iny. Ją  z ko­
lei p rzyohodzi w cisnąć, n ią w ypełnić 
owe d robn iu tk ie  oczka w ielkiej sieci, 
k tó rą  p rzed  trzy d z ies tu  la ty  na cały  
k ra j zarzucono. I  tu  i ow dzie ta  naj 
żm udniejsza  część dzieła ju ż  się ro z ­
poczyna.

W ielki a k t dziejow y pow rotu  cyw i­
lizow anego św iata  na gościńce w iary 
p rzypad ł u  nas n a  chw ilę początku  
p racy  nad sam ym i sobą w na jm n ie j­
szej cząstce społecznej, tj. w  gm inie. 
To w łaśnie je s t  specyalne „nasze“ za ­
barw ienie ogólno ludzkiego  prądu, któ 
rem u się i m y dajem y unosić. N ajpe ł­
n ie jszy  dotychozas obraz, a raczej n a j­
w yraźn ie jszy  dopiero szkic w spółdzia­
łan ia  dw óch sił p rzem o żn y ch : wszech- 
ludzkiego  popędu i narodow ej żyw e 
tności, a  rów nocześnie w skazów kę, co 
i  ja k  one obie działają , daje nam  w o- 
becnej chw ili jed y n a  okolica, zakątek  
do tąd  cichy, ale k tó ry  w dziejach na­
szego narodow ego odrodzenia g łośnym  
się s tać  pow inien  — pow iat l i m a ­
n o w s k i .

Co się tam  dzieje, dziać się n ied łu ­
go pow inno i będzie po całej ziem i 
naszej, a co to jes t, o pow iem :

Lim anow skie, to kraj podgórski, 
sam e w zgórza i do liny  — g leba n ie ­
zb y t u rodzajna, lasów  ju ż  mało. Laty- 
fundyów  n ie  ma, sam e zagrody  szla 
chockie, a ogół, ja k  w szyscy podgó- 
rzan ie, p rzedsiębiorczy, tem bardziej, że 
W daw nych w iekach w siąknęło weń 
w ielu  przybyszów  z Zachodu, szcze- 
piąo w nim  rzutkośó, ruchliw ość, pra 
oowitośó i bardziej postępow e urządze­
n ia  społeczne. S zlach ta  n iebogata z ko ­
nieczności m usiała siedzieć na zago­
nie, n ie  goniąc m ar po szerokim  św ię­
cie i z konieczności też często m usiała 
się stykaó z sąsiadem  chłopem . P on ie­
waż i panow ie i lud  znaczną się z a ­
wsze odznaczali sam odzielnością, p rz e ­
to  nie pozw olili żydom , aby  się w c i­
snęli m iędzy n ich  w zb y t w ielkiej m a­
sie, a  naw et w płynęli n a  to, że po m ia­
steczkach sto su n ek  ludności ży d o w ­
skiej do kato lick iej znacznie je s t  ko­
rzy s tn ie jszy  d la  tej o sta tn ie j, niż po 
w ielu  in n y ch  pow iatach  galicy jsk ich .

S tosunk i życ ia  publicznego były  
tam  zupełn ie podobne do stosunków  
w  całym  k ra ju , n a tu ra ln ie  mutatis mu- 
tandis.

S zlach ta  zaw zięcie i um ie ję tn ie  go­
spodarow ała, m nożąc swój i narodow y 
m ają tek  i ponadto  pracę publiczną 
w zięła n a  sw oje barki, lud  zaś w iejsk i 
z w iększą, n iż  w innych  stronach  p il­
nością dbał ty lko  o swoje dobro m ate- 
ryalne. Z p rzyczyny  zby tn iego  in d y ­
w idualizm u, odznaczającego plem ię po l­
sk ie  w  szczególności, a  S łow ian w o- 
gólnośei i z p rzyozyny  niew yrobien ia 
politycznego, naw et w tym  zekresie, 
k tó ry  m u u stró j społeczny na w yłą 
ozne pole działalności społecznej w y­
znaczy ł t. j .  w  zarządzie  gm iny, nie 
m ógł sobie dać rady. Jak  w szędzie, 
tak  i tam  n ie w iele ty lk o  gm in p ro­
w adziło gospodarkę, n ie m ateryalną, 
ale społeozną, ze zrozum ieniem  rzeczy 
i w ypływ ającą z niego świadom ością 
p raw  i obow iązków . K ierow anie sp ra ­
wam i gm iny, dzisiaj bardzo skom pli­
kow anym i, w ym aga ludzi, n a  wysokim  
poziom ie dojrzałości politycznej i w y ­
kszta łcen ia  stojących. A tak ich  dotąd 
jeszcze  n iew ielu  je s t  u naszego ludu. 
S ta rzy  n ie m ają po trzebnego  w ykszta ł­
cenia, m łodzi w yrobien ia i d latego  
spraw y gm inne bardzo często za ła ­
tw iane są albo uczciw ie ale niedołę­
żnie, albo znów  jednostka , w y rasta­
ją c a  ponad poziom  swego otoczenia, 
w szystko  i w szystk ich  bezw zględną 
rę k ą  za łeb  b ierze i działa w w iększej 
części na  w łasną korzyść, a w m n ie j­
szej d la dobra ogółu.

W tym  stan ie  rzeczy  sm utnej s ła ­
wy ks. S to ja łow ski w ystąp ił na wido­
w nię i pism am i swym i rozpłom ienił 
w duszy chłopskiej ogień  gorącej w ia­
ry , k tó ry  tam  n ig d y  n ie gasł, lecz był 
ja k b y  lekkim  obłokiem  tro sk  codzien­
nych  p rzysłon ię ty . W w ierze znalazł 
lud  n iety lko  zbaw i mie w ieczne, o k tó ­
re  p iln ie  i gorliw i j  zaw sze dbał, ale 
te ż  n ajlepszą  szkołą życia  pub liczn e­
go. K atolicyzm  je s t  najznakom itszą  
e tyką indyw idualną i społeczną. Po­
w ołu je w szystk ich  do pracy, rów na 
w szystk ich , ale też  w szystk im  naka­
zu je w zajem ny szacunek, a naw et m i­
łość, daje praw a jed n ak ie  panu  i chło­
pu, ale zarazem  zn iew ala  do zgody 
i karności, uczy  pracow ać nie dla sie­
bie sam ego w yłącznie, lecz d la  dobra 
pow szaohnego.

Z innej s tro n y  rów nocześn ie prąd  
w iary  ogarną ł szlach tę i tak  szczęśli­
w ie się zdarzy ło , że w szystk ie  w ar­
stw y  społeczne w L im anow skiem  w 
jed n ej i te j sam ej chw ili zawołały: 
m ódlm y się i pracujm y! A że szczerze 
i bez restry k cy j w szysoy g łośno , o­

tw arc ie  zasady katolickie po nad  w szy­
stko inne postaw ili, k iedy ruch, w y­
wołany p rzez S tojałow skiego, zaczął 
się p rzeradzać w n ierozum ny ra d y k a ­
lizm , w ów czas w Lim anow skiem  w ia­
ra  s tan ę ła  n iep rzeb y tą  przeszkodą dla 
zapędów  sk ra jnych , a zarazem  podała 
g ru n t w spóluy, na  k tórym  szlachcic 
i ohłop obok siebie stanąć mogli i s ta ­
nęli. W iara nauczyła chłopa, że kto  
go pędzi w ram iona radykalizm u  i so- 
cyalizm u, ten  jeg o  w rogiem , bo jak  
św iat św iatem  n ig d y  jeszcze chłop, 
a zatem  człow iek up raw ia jący  rolę, 
nie by ł niczem  innem , ja k  ty lko za ­
chowawcą. W szelkie skoki gw ałtow nej

sy lab izu je zaufanie do szlach ty  i w ła­
sne uspołecznienie.

W powiecie lim anow skim  sklepiki 
kó łek  ro ln iczych  p rosperu ją  św ietnie 
i w pływ ają pośrednio  na  rozwój ro l­
n ictw a. S prow adzają naw ozy, a gdy 
jednego ro k u  kupi naw óz choćby j e ­
den ty lko w ieśniak, to  w drugim  z pe­
w nością naśladow ać go będzie d rug i i 
trzeci sąsiad.

Kółka, to by ły  yerba, k tó re  m anent, 
sk lep ik i to ezem pla, k tó re  trah u n t. Po 
nad to  w szystko p rzy czy n ia ją  się te 
now e in s ty tu cy e  do jak iegoś za ła tw ie­
nia kw esty i żydow skiej u nas, k tó ra  
w życiu is tn ie je , a k tó rą  dla ważniej-

w k ie ru n k u  ta k  zw. postępu  n iety lko  szych spraw  pozostaw iliśm y na ubo
są przeciw ne in teresom  jego  m ateryal- 
nym, ale w prost sprzeciw iają  się jego 
usposobieniu, jeg o  natu rze .

W iara dopiero  nauczyła chłopa, że 
trzeb a  na  razie poprzestaw ać na m a­
tem, aby dążyć do wyższego i p rzy  
pomocy św iatła  w iary  dopiero dojrzał, 
że obow iązkiem  jeg o  je s t  najp rzód  
sw oje osobiste m ałe zadania ja k  n a j­
lepiej w ykonyw ać, zanim  się będzie

czu. Teraz, k iedy  się rozpoczyna ro ­
bota w gm inie i n a  nią m usi p rzy jść
kolej.

D la tych  w szystk ich  powodów W y­
dział krajow y, najw yższa nasza m agi- 
s tra tu ra , postanow ił n iedaw no w y stą­
pić do rep rezen tacy i całego społeczeń­
stw a, do Sejm u, z prośbą, aby groszem  
w spólnym  poparła n ie  Kółka rolnicze, 
lecz sk lep ik i Kółek ro ln iczych . Wy-

m ożna podjąć tru d u  przew odzenia in- dział k ra jow y  pojął, że jeże li do w y- 
nym . Jednem  słow em  oprócz o lb rz y - ; kszta łcen ia  politycznego  mas, tylko 
m ich innych  korzyści duchow ych, ru ch  [ i jed y n ie  na tle  ruchu katolickiego 
katolioki p rzy n ió sł lim anow skiem u lu- dojść m ożna, to znow u do w zm ożenia 
dowi i tę, że zrozum iał po trzebę pra- siły ekonom icznej u ludu  droga przez 
cy w domu, w gm inie, że pojął, iż sklepiki w iejskie prow adzi, 
n ajp ierw  trzeba się nauczyć rządzić! Za w iejskim i pow inny pójść m iej- 
wsią jed n ą , zanim  zechce rządzić po-1 skie, czyli tow arzystw a zarobkow e, 
w iatem  lub naw et krajem , i że p o ją ł ,! ale to spraw a jeszcze nie na dziś, 
iż w  szlachcicu sąsiedzie, k tó ry  taką lecz dopiero na ju tro , 
sam ą tw ardą szkołę po lityczną prze i K rótko zebraw szy  w szystko, co 
szedł, znajdzie  zrozum ienie sw o ich ' powyżej pow iedziano, m ożna zdaje 
po trzeb  i ch ę tn ą  pomoc. J się, oparłszy  się na p rzyk ładzie  po-

W yrazem  tego zrozum ienia zadań  jw ia tu  lim anow skiego powiedzieć, że 
swoich, celów, obow iązków  u chłopa i w  całym  k ra ju  rozpoczyna się obecnie 
szlaohcica było n a jp ierw  zupełn ie do-! p raca nad  gm iną, nad  ludem , w je- 
brc wolne i p raw ie in sty n k to w n e zer- dną grom adę zw iązanym , że w pracy 
w anie z hałaśliw ym  a pustym  rad y k a  tej b iorą udział i brać będzie tak 
lizm em , k tó rem u in n e  okolice n ieste ty  dobrze sam  lud ja k  szlachta, kr,ó- 
jeszcze hołdują, a następnie katolicki j ra  ju ż  je s t  w yrobiona politycznie i 
wiec lim anow ski. Są to  dopiero po- ekonom icznie i że praca ta  pójdzie 
czątk i, ale poznać z n ich  m ożna, że w szędzie to ram i ruchu  katolickiego w 
w Lim anow skiem  praca nad  społecz osiągn ien iu  celów społecznych, a obu- 
nem  w ykszta łcen iem  jed n o stk i i naj- dżem em  zm ysłu kupieckiego u wło- 

1 m niejszego jed n o stek  kong lom eratu , i ścian  w osiągnieniu  celów m ateryal- 
gm iny, dokona się w jed y n ie  rozum - nego dobrobytu . Kto chce skutecznie 
ny, a naw et m ożliw y sposób — na tle  d la dobra pow szechnego pracować, ten  
ruchu  relig ijnego . j ty lko  pow yższe dwie drogi obrać

W szakżeż ten  ruch  uczy chłopa, j m o^e-
I naw et i szlachcioa, zgrom adzać się na ....
I wspólne narady. P ierw szem  tak iem

I kato lick i i nie trzeb a  się  łudzić, aby Jubileusz seminaryów.
Ijego p rzebieg  dał dowód obycia się!
czy to n in te ligency i czy u  ludu z te- - Lwów d 20 listopada,
go rodzaju  form ą narad . P rzeciw nie. Ju b ileu sz  sem iuaryów  obchodzą 
i dla jednej i dla drugiego  jeszcze  zjazdy  rów noczesne, k tórych  u-
je s t  ona czem ś nowem, ale z pew no - 1  czestn icy  zgrom adzać się będą dz 'ś  
ścią nie obędą się z tą  form ą na zgro- j ju tro  na u roczyste  w spólne zebra- 
m adzem ach k rzykack ich  radykalnych , ma) a ie z resz tą  odrębnie nad w łasny- 
gdzie chodzi tylko o w ypow iedzenie spraw am i obradow ać będą.
ja k  najw iększej ilości jak n ajjask raw -j P ierw szym  je s t  zjazd nauczycieli 
szych obelg i w yrzutów , a ty iko i je -  sem inaryów , na k tó ry  zjechało do 
dynie na zebraniach  katolickich, gdzie  Lw ow a z prow incyi około 80 osób, 
w spokoju i pow ażnie rozdziela  się c0 razem  z lw ow skim i gronam i daje 
pracę nie k rzy k  i nak łada obow iązek | cyfrę około 150 uczestników , d rug im  
w ykonania tej pracy. j za  ̂ j eg  ̂ zjazd  byłych  sem inarzystek

Pierw sze zebran ie lim anow skie n ie - . lw ow skich, w którym  bierze ndział 
było przeprow adzone w praw ną ręką, około pół tysiąca pań i panów, 
ale każdy początek  trudny , a że u c z y -; W czoraj w ieczorem  zebrali się u- 
m ła go lim anow ska ziem ia, za to  je j  czestn icy  i uczestn iczki jed n eg o  i d ru - 
chw ała. giego zjazdu  w sali szkoły im. Sta

Że ru ch  ka to lick i n a  w łaściw e dro szica na p rzedw stępny  koleżeński wie- 
gi sprow adza ruch  ludow y i najdzie l- ozór. Obecnych było do 300 osób, a 
n iej k ształc i m asy do podejm ow ania m iędzy nim i pod przew odem  p. We- 
pracy publicznej, bo im  każe od sie chslerowej panie o najg łośn iejszych  
b ie  i od m ałego zaczynać, to  pokazał w zawodzie pedagogicznym  nazw i- 
pow iat lim anow ski całem u krajow i, po-: skach, cała falanga m łodych pracowni- 
kazał zaś w szystkim , k tó rzy  chcą wi 7 czek na  polu ośw iaty  lud., k tó re dele- 
dzić, że tylko tą  drogą, a nie inną e gow ały z pom iędzy siebie najuprzejm ie j- 
w olucya społeczna, uśw iadom ienie mas, i sze ko leżanki na stanow isko gospodyń 
na k tó re  po ra  nadeszła, da się p rz e - ! bufetu , pow ażna liczba nauczycieli i 
prow adzić i p rzeprow adzi w c a ły m 1 wreszcie najw yżsi p rzełożeni i do- 
k ra ju . P ow iat lim anow ski je d n a k  je - św iadczeni koledzy pp .: B arw iński,

’ D ziedzicki, M. i B. Baranowscy, prof. 
Z uliński i inni.

Po przem ow ie pow italnej p. Piór- 
kiew icza, d y rek to ra  szkoły im S ta 
szyca, a p rzeto  gospodarza domu, n a ­
stąp iły  u d atn e  produkeye w śpiew ie 
chóralnym , deklam acye, m onologi, p ro­
dukeye w m uzyce instrum entalnej, w 
k tó rych  wzięła też udział panna Mie- 
czysław ów na Baranow ska, b ieg ła  skrzy- 
p icielka i fo rtep ian istka , a w reszcie 
ożyw iona i serdeczna pogadanka.

W ieczorek rozpoczęty  o ósm ej p rze­
ciągną! się znacznie po za 10 w ieczor­
n ą  godzinę.

szcze i innych  w skazów ek może do­
starczyć tym , k tó rzy  p ragną dobra p o ­
w szechnego. M ianowicie w spraw ach 
czysto m ateryalnych  in teresów  ludu 
dotyczących.

Cały k ra j p o k ry ty  je s t  kółkam i ro l­
niczym i, a przecież okazało się n ieda­
wno po przeprow adzonej lustracy i, że 
kó łka  te  n ienajw iększe korzyści p rz y ­
noszą. S tw ierdzono, że ten  lud, k tó ry  
zdaniem  jeg o  najszczerszych  rzekom o 
przy jació ł m a być zdolny do k ierow a­
n ia naw ą całego społeczeństw a, n ie  u- 
m iał sobie dać rady  z kółkam i. N ale­
żał do nich, ale zupełn ie z n ich  n ie 
korzysta ł, choć one n ikom u innem u 
poży tku  nie m iały  przynosić , ja k  ty l­
ko chłopu. Otóż tam  w podgórskiej 
okolicy zrozum iano, że trzeb a  ten  „doj­
rza ły " , lud  nauczyć korzyści wspólnego 
działan ia w jak ie jś  takiej in sty tucy i, 
k tó raby  natychm iastow e daw ała rezu l­
ta ty . Je s tto  ju ż  n a tu rą  ludzką, że 
chętniej pracuje tam , gdzie n a  wynik 
pracy nie trzeb a  długo czekać. Zro­
zum iaw szy to, obm yślono „zw iązki 
handlow e kółek rolniczych". Chłop i 
szlachcic naw et p o trzeb u ją  na  wsi 
w ielu najrozm aitszych  rzeozy, k tó re  
dopiero zdaleka trzeb a  sprow adzić a 
zajm ow ał się tern do tąd  żyd  w iejski 
lu m ałom iasteczkow y. Obecnie w L i­
m anow skiem  kó łka ro lnicze za ję ły  je ­
go m iejsce i ob jęły  handel w iejsk i w 
swoje ręce.

Czy naw ozów , czy sp rzętów  ro ln i­
czych, czy w ik tuałów , czy soli p o trze­
ba, po to w szystko zg łasza  się i chłop 
i szlachcic do kółka rolniczego. S zla­
chcic nio na tern n ie  traoi, a  p rzy zw y ­
czaja siebie i chłopa do s taw an ia  za 
jed n ą  ladą sklepow ą, chłop zaś d o sta ­
je  tan iej p rzedm io ty  m u po trzebne  i 
oprócz tego  w idzi nam aoalnie praw ie, 
jak ą  korzyść p rzynosi g rom adne d z ia ­
łanie. Uozy się praoy w spólnej w kó ł­
ku i po jm uje, że n ie  stw orzono tej 
in s ty tu c y i po to, aby  go n a  korzyść 
pańską p rz y g n ie ść , lecz w łaśn ie po 
to, aby m u dolę polepszyć. S tąd  to, 
oprócz w ielkiej korzyśoi m ateryalnej, 
dają sk lep ik i o lbrzym i zysk  m oralny. 
Są elem entarzem , n a  k tó rym  chłop

Od B oga rozpoczęły zjazdy  nau 
czycielskie sw oje uroczystości. Na u- 
proszenie błogosław ieństw a Bożego i 
na  pow odzenie w pracy  odpraw ił Naj 
czcigodniejszy ks. arcyb iskup  Issako- 
wicz w kated rze  orm iańskiej uroczy 
s tą  m szą św iętą dziś o godzin ie 9 r a ­
no. Ks. arcyb iskup  w ystąp ił m  pontifi- 
calibus, a u o łtarza  asystow ali mu ks. 
in fu ła t K ajetanow icz, księża kanonii.y 
Szym onowicz i Mojzesowii-z i księża 
Piotrow icz, M anugiewioz i W ojdak. Naj 
chórze w ykonało p ieśn i kościelne, wy­
brane spom iędzy tych , k tóre były  naj 
popu larn ie jsze w ubiegłem  ćw ierćw ie­
czu, grono pań pod kierunkiem  p M. 
Sołtysa. Jed n ą  z p ieśn i na dwa głosy 
odśpiew ały bardzo ładnie panie K uliń­
ska i S zczuraow ska ze Lwowa.

Dziś jeszcze rannym i pociągami 
przyjechało  bardzo wiele pań z p ro ­
w incyi, a w ielka ich liczba wzięła n- 
dział w  nabożeństw ie. Kościół był p rze­
pełn iony . Do zebranych  po skończonej 
m szy św. przem ów ił od o łtarza ks. 
arcybiskup  kró tko , ale poryw ająco i 
serdeoznie, zachęcając do w ytrw ania 
na  tej drodze, k tó ra  u strzeg ła  nasz 
naród  od m anowców  niedow iarstw a, a 
ty m  sposobem  zbliżyła nas i k iedyś, 
da  Bóg doprow adzi, do lepszej p rz y ­
szłości. Na zakończenie zaintonow ał 
ks. arcybiskup Te Deum laudamus.

Po m odłach do Boga udało się k il­
k ase t uczestn iczek  z jazd u  do sali ra  
tuszow ej dla poznajom ienia się z sobą

i odnow ienia daw nych znajom ości. Ze­
braniu przew odniczyła p. M achczyń- 
ska, k tó ra  p ierw sza pow itała zeb ra­
nych . N astępniu p rzem aw ia li: prof.
Z uliński, p. Kocowski po rusku , pani 
S troczyna bardzo pięknie i poetycznie 
i w reszcie p. Bocheńska z pod Lw owa 
po rusku , bardzo rzew nie i serdecznie . 
O becnych było w sali i n a  galeryach  
k ilk ase t pań, k tó re  żyw ym i oklaskam i 
przyjm ow ały przem ow y i p raw ie w 
kom plecie pozostały  n a  posiedzeniu  
uroczystem  o godz. 12.

Podczas n iego zasiedli w  pierw szych 
rzędach  krzeseł duchow ieństw o i ma- 
g is tra tu ra  szkolna. Byli o b ec n i: ks. 
kardynał Sem bratow ioz. księża  a rcy ­
b iskup i Issnkow icz i M orawski, ks. 
b iskup W eber, ks. in fu ła t K aje tano ­
wicz, w ielu  członków w szystk ich  trzech 
k ap itu ł m e tro p o lita ln y ch , m arszałek  
hr. Badeni, w iceprezyden t B obrzyński, 
radoy pp.: Lew icki, Z aleski, Dnie-
strzańsk i, ks. Lenkiew icz, poseł Bar- 
w ińsk i itd . itd.

P ierw szy  przem ów ił dr. Małachow 
ski jak o  gospodarz m iasta, w itając 
zebranych  im ieniem  Rady m iejsk iej, 
zaznaczając n iezm ierną doniosłość in ­
s ty tu cy i sem inaryów  nauczycielskich 
dla społeczeństw a i jeg o  ośw iaty i w y ­
rażając  nauczycielstw u naszem u ży ­
czenie s ta ro p o lśk iem : Szczęść Boże!

Im ieniem  k o m ite tu  u rządzającego  
w ita ł obecnych a zw łaszcza kolegów, 
prof. Ł ucyan  Tatom ir. W spom niał o 
n iek tó rych  koniecznych reform ach w 
u stro ju  sem inaryów  nauczycielskich, 
a podziękow aw szy dosto jnikom  ko­
ścielnym  i cyw ilnym  za zadośćuczy­
nienie prośbie k o m ite tu  o obecność 
na  zgrom adzeniu , zapew nił im ieniem  
nauczycielstw a, że ono zawsze pozo­
stan ie  w ierne Kościołowi, posłuszne 
przełożonym , a gorliw e w pracy. Za­
kończył okrzykiem  na cześć oesarza.

Poseł B arw iński m ówił po rusku  
im ieniem  kom ite tu  urządzającego, o 
'w spó łdz ia łan iu  Kościoła, szkoły i ro ­
dziny  na w ychow anie społeczeństw a, 
o zgodnej praoy nauczycielstw a nad 
doorem  obu narodów w k ra ju  naszym , 
a zakończył szczerem  „Szczęść Boże" 
dalszym  w tym  duchu trudom  i za ­
biegom .

P. L. T atom ir zaw iadom ił, że u- 
p ioszony na przew odniczącego zg ro ­
m adzenia ks. kan. Łękaw ski, nie m ógł 
p rzybyć i ty lko  p rzysła ł k ilka w nio­
sków w spraw ach sem inaryalnych . 
W obec tego k om ite t u rządzający  u- 
prosił na  przew odniczącego p. J .  Tur- 
czyńskiego ze S tanisław ow a, a na d ru ­
g iego  przew odniczącego p. W impelle- 
ra  z Krakowa Również i p. F ranci­
szek Olszewski, p ierw szy  inspek to r 
sem inaryalny  nie m ógł z powodu cho­
roby  p rzybyć na z j a z d ,  więc rów nież 
ja k  ks. Łękaw ski ty lko telegraficzu ie 
p rzysła ł m u życzenia.

O bejm ując krzesło  p rezydyalne p. j 
T urkiew icz bardzo pięknie p rzem ó w ił'
0 konieczności w ychow ania re lig ijn e ­
go i m oralnego i w zyw ał dla prac 
z jazd u  b łogosław ieństw a Bożego i 
p rzychylności rad y  szkolnej krajow ej.

P. J. Fąfara pow itał zgrom adzenie 
im ieniem  Tow arzystw a pedagogicznego, 
k tó re  pierw sze i najsiln ie j w ystąpiło

Erzed  30 laty  z żądaniem  reform y wy- 
ształceu ia nauczycielskiego. Życzył 

pow odzenia zgrom adzonym  w pracy, 
k tó ra  je s t  dalszym  ciągiem  pracy to w a­
rzystw a pedagogicznego.

P. Próclinicki w ypow iedział słown 
pow italne dla zjazdu im ieniem  Tow a­
rzy stw a nauczycieli szkół w yższych, 
poczem  p. B. B aranow ski w ygłosił od­
czy t o pow staniu  i zadaniach semina- 
jyów  nauczycielskich i ćw ierówiekowej 
ich działalności. O dczytu tego, w k tó ­
rym  p re leg en t n iezm iern ie  barw nie 
p rzedstaw ił dzieje szkoln ictw a u nas 
od s tu  lat, przechodząc kolejno usiło ­
w an ia  polskich mężów stanu , sk iero­
w ane ku podn iesien iu  ośw iaty, a na 
stępnie w szystko, co się w tej dzie­
dzinie działo za rządów  austryackich , 
w ysłuchali w szyscy zebrani z ogrom- 
nem zajęciem , dzięku jąc zań  żyw ym i 
oklaskam i.

T elegram y z życzeniam i i pow ita­
n iam i dla zjazdu  nadeszły  od g ron  n a ­
uczycielskich  sem inaryów  krakow skich
1 Sam borskiego, od szkoły wydziałow ej 
sokalskiej, od p. W. C ybulskiej z Za­
kopanego, od ks. B iegi z Przem yśla, 
od inspek to ra  p. S. Tw aroga i pp. M. 
Am broziewiczów.

Na tern skończyły  się uroczystości 
dn ia p ierw szego. Po po łudn iu  zaczęła 
się praca. O godz. 3 w sali ra tu szo ­
wej zebrały  się panie, byłe sem ina 
rzy s tk i lw ow skie na  posiedzenie refe­
ratow e, zaś o godzin ie 4 w sali sem i- 
naryum  żeń sk , sekeye zjazdu  nauczy­
cieli sem inaryalnych .

lachow ski przem ów ił do nich  w k ró t­
k ich słowach dziękując za pracę w u- 
sługach  m iasta i w ręczy ł im  dekora- 
cye jak o teź  koperty  z daram i. Rada 
te j przem ow ie p rzyk lasnęła  ochotnie. 
Jed en  z dekorow anych np. p. Janczy- 
szyn, w lipcu br. podczas pożaru  w 
koszarach P ietscha spadł z dachu p ło ­
nącej s ta jn i, p o tłuk ł się śm ierteln ie  i 
ledw ie przyszedł do zdrow ia.

P. E liasiew icz k ró tko  podziękow ał 
za  słow a i dow ody uznania, poczem 
naczelnik  kopusu p. P rau n  p rzyp ią ł 
w szystk im  trzem  k rzyże do piersi.

S ek re tarz  p. O strow ski — g dy  się 
skończyła uroczystość s trażack a  i gdy 
p rezy d en t otw orzył posiedzenie jaw ne 
— odczytał pismo, zapraszające Radę 
na  n iedzie lną  uroczystość odsłonięcia 
pom nika Ordona, poczem na polecenie 
p. p rezyden ta, za co m u Rada w yra­
ziła podziękę oklaskam i, d y rek to r u- 
rzęd u  budow niczego p. H ochbergier 
zdał spraw ę z p rzeb iegu  dochodzeń 
p rzyczyny  zaw alenia się sk lepienia 
pełtew nego. W Gazecie Narodowej one- 
gdaj spraw a ta  by ła w yjaśnioną, p. 
H ochberger zaś dodał do tego tylko 
ten  now y szczegół, że s tra tę  m ate ­
ry a ln ą  ka tastro fa  sklepieniow a w yrzą-

uł.. Krysakowski Józef do 3. p. drag., Eug. 
Polóiiezyk do 10. p. drag., Tad. Rawski do 
15. pp., Aug. Erban do 58. pp., Zygfr. 
Fehl do 80. pp., Formanek Fr. do 20. pp., 
Schónn Józef do 89. pp., Skrla Szym. do 
90. pp., Konig Salom, do 24. pp., Kwiz 
Alojzy do 90. pp., Bahner Alojzy do 30. 
pp., Salter Abr. do 41. pp., Kaspar Wacł. 
do szpit garniz. Lwów, Faustus Rob. do 
Krakowa. Horak Jan i Jilek Józef do Prze­
myśla, Krista Waeław do Lwowa, Pollatschek 
Ern. do Lwowa, Hartl Rudolf do 77. pp., 
Goldfarb Dawid do 13. p. drag., Górski 
Wład. do 30. p. art. dyw., Loffler Hugo 
do szpit. we Lwowie, Mieses Izrael do 13. 
p. ul., Senz Simeha do 7. p. uł., Taub 
Sam. do 6. p. uł., Murzyński Wład. do 
1. p. art. dyw.. Rogalski Wojciech do 33. 
p. art. dyw., Vahala Aleks, do 3. p. art. 
dyw., Veretandig Eliasz do 12. p. drag, 
Zins Klem. do 8. p. uł. Hónisch Oz. do 
41. pp.

Przeniesieni : Kapitan audytor Jan Mattl 
z 8. do 77. pp., kapitan Reutter Włodz. z 
24. pp. do instytntu geogr. Do nieczynnego 
stanu obrony kraj. porucznik Wilfert Guido 
z 15. pp.

Dłuższy urlop otrzymał podpor. Rozwa­
dowski Jordan Szczepan z 11. p. art.

Kierownikiem miejskiego Zakładu
pandziła w wysokości pó łto ra do dw óch sierot we Lwowie zamianowany został 

tysięcy  złotych. i Teofil Wunsch.
Na w niosek pro t. Kowalczuka, z Towarzystwo ludoznawcze Iwow

któ rym  się R ada zgodziła, będzie w ‘skie, zawiązane 9. lutego z. r. liczy
nied ług im  czasie w ysadzona kom isya ‘ ' '
m iejska, k tó ra  się zajm ie rew izyą 
przepisów  budow lanych tak , aby je
dostosow ać do najnow szych postępów  
w technice budow ania domów.

Dr. R aw er zaproponow ał n a  człon­
ka m iejsk ie j kom isyi arch iw alnej w 
m iejsce rezygnu jącego  p. W ładysław a 
Łozińskiego, p rofesora d ra  Izydora 
Szaraniew icza, jeg o  też  R ada w ybrała.

dwie 2-51 członków. Liczyćby ich mogło 
więcej, gdyby chcieli je poprzeć ludzie za­
możni i mający czasu dość, aby drobną jego 
cząstkę poświęcić poważniejszemu jakiemuś 
celowi. Odciąga ich od lwowskiej instytucyi 
w Galicyi takie same towarzystwo niemiec­
kie wiedeńskie, a zaś w Poznańskiem ber­
lińskie. Towarzystwo oprócz organu swego 
Ludu  wydało w ciągu istnienia swego bro 
szurę Strzeleckiego o pierwotnej rodzinie i

na-

Posiedzenie rady miejskiej
Lwów d. 20 listopada.

N iezw yczajna uroczystość poprze­
dziła  w czorajsze narady  naszego cia­
ła praw odaw czego. Do sali obrad 
w m aszerow ał cały korpus m iejskiej 
s traży  pożarnej w pełnym  ry n sz tu n ­
ku, aby być św iadkiem  odznaczenia 
swoich trzech  kolegów. Sami oni o 
to p rosili p. p rezyden ta , k tó ry  chętn ie 
życzeniu  tem u zadość uczynił. Cesarz 
nadał zastępcy  naczeln ika s traży  ogn io ­
w ej p. E liasiew iczow i za d ługo letn ią  
a gorliw ą służbę zło ty  k rzy ż  zasługi, 
dw om  zaś sie rżan tem  korpusu  po s re ­
b rnym  k rzy żu  z koroną. Rada m iej­
ska p rzed  posiedzeniem  jaw nem , na 
k róc iu tk ie j naradzie  poufnej po stan o ­
w iła ze swej s trony  trzem  dekorow a­
nym  funkoyonaryuszom  g m iny  ofiaro 
wać d ary  p ien iężne p. E liasiew iczow i 
w kwocie 300 koron, pp. Janczyszy- 
now i i L itw inow i po 100 koron. Kie­
dy więc trze j ci panow ie stanęli 
p rzed  siedzieniem  p rezy d en ta , p. Ma-

/ o -  ------ j -------- i u nr uuucj lUU&i
Zaszła po trzeba obecnie w yboru no* jMatjasa pracę o zapustnych obrzędach 

W J j  kom isyi w odociągow ej, w  k tó rej SZyCh. W tej chwili drukuje się w  Wiedniu 
sk ład  w ohodzą członkow ie R ady i lu ­
dzie zawodowi. W yboru tego  także 
w czoraj dokonano, pow ołując n a  wnio 
sek dr. D ulęby do kom isyi pp. z Rady 
dr. G ostyńskiego, dr. Szpilm ana, dr.
S tró jnow skiego , dr. Dulębę i p. Cybul- 
sk ego, spoza niej zaś pp. dr. Ł om ni­
ckiego, Sikorskiego, H ochbergera i Ma- 
chana, k tó ry  je s t  najlepszym  we Lwo­
wie znaw cą w przedm iocie w odocią­
gów. Członkowie kom isyi, n ienależący  
rów nocześnie do Rady m iejskiej, m ają 
ty lko  głos doradczy i jąk o  eksperci 
pobierają dyety.

W dalszym  ciągu obrad załatw iono 
dw a rek u rsy  budow lane, na podstaw ie 
p rzychy lnej opinii, w ydanej przez dr.
M ałachowskiego, jak o  byłego delegata  
m iejskiego do tea tra ln e j kom isyi a rty  
stycznej, zdecydow ano się w ypłacić 
już teraz  subw encyę m iejską w kw o­
cie 50( 0 zł. na operę obecnej dyrekcyi 
tea tru .

P rzyznano  dalej, na  w niosek p. Ge- 
Łritza, s typendyum  w kw ocie 60 zł 
z fundacyi ś. p. K iselki S tan isław ie 
Schindlerów nie ze szkoły im. św. Mar­
cina, a zaś s typendya  m iejskie po 120 
zł., na  wniosek dr. G erstm ana, uczniom  
szkoły przem ysłow ej Balandowi. Gro­
szkow i, Korm anowi, K nźm ie i Kłakie- 
wiczowi, na w niosek dr. D ziędzielew i- 
cza postanow iono przyczynić się kw o­
tą  200 zł. do opędzenia kosztów  w znie­
sien ia  m auzoleum  Kościuszce w Rap- 
p e rsw y lu , nakoniec zgodzono się z 
wnioskiem  p. Ileppego, aby  w yznaczyć 
m agistratow i dodatkow y k red y t do w - 
sokości 2300 zł. na u trzym anie  p lan ta- 
eyj m iejskich.

Z ałatw iono też nakoniec spraw ę 
z w ie rzy ń ca , zaim prow izow anego w 
p a rk u  stry jsk im . Zw ierzyniec ten  był 
jask raw ym  dowodem i p rzyk ładem  go­
spodarki naszej. Z w ierzęta  p rzy ję to  na 
u trzym anie , a nie dano im an i pom ie­
szczenia żadnego, an i też  .nie u re g u ­
lowano należycie w arunków  ich egzy- 
stencyi p rzyszłej. W czoraj zapadła de- 
cyzya na w niosek p. Klim owicza, aby 
zw rócić n iek tó re  bestye tym , k tó rzy  
je  ofiarowali, inne zaś w ypuścić na 
wolność. Zostanie ty lko  para  łabędzi 
w raz z pó łtuzinem  potom stw a ku o- 
zdobie parku  i uciesze dzieci.

Później obradow ano tajem nie.

K RONIKA.
L ujów d. 2 0 . lis to p a d a .

M ałżeństw o Juliusza Simona zapełni 
jeszcze tylko jutrzejszy fejleton, — poczem 
od wtorku rozpoczniemy drukować dłuższą 
opowieść z lat 1790-1817 p. Stanisław 
Schntir-Pepłowskiego p. n. „ Wó d z  le ­
g i  o n ó w.“

Z armii. Kapitan gener. sztabu, Ta* 
deusz Jordan Rozwadowski, mianowany 
attache wojskowym przy poselstwie w Buka­
reszcie. — Lekarzami asystentami w rezer­
wie mianowani: Bron. Mrazek w Struso 
wie, Alb. Sankott z 55. pp., Wład. Kreutzer 
45. pp., Alfr. Lustig 40. pp., Ozjasz Pari 
ser 3. p. uł., Jan Schónbeck 56. pp., Józef 
Sabo 41. p p , Jan Josse 40. pp. —  Akce- 
sistaml aptekarskimi w rezerwie mianowani: 
Józef Kurzroch w Przemyślu, Baruch Herz 
we Lwowie, Jerzy Kryśko w Przemyślu, 
Daw. Spotheim we Lwowie, Mar. Doskowski 
i Kar. Kwisda w Krakowie, Kar. Berger we 
Lwowie, Chaim Sekler w Przemyślu, Aug. 
Kohlassa we Lwowie, Józ. Kunze w Krako­
wie, Jan Zagórski w Przemyśla, Aug. 
Kohlassa we Lwowie, Józ. Kunze w Krako­
wie, Jan Zagórski w Przemyślu, Paw. Red 
tenbacher w Krakowie, Miecz. Lewiński w 
Przemyślu, Stan. Kluczewski w Przemyślu, 
Kar. Sekora w Krakowie, Tad. Turowicz w 
Krakowie, I. Menkes i Jul. Prokesch w 
Przemyślu. Praktykantem aptekarskim w re­
zerwie Emil Ilintz we Lwowie.

Przydzieleni zostali rezerw, zastępcy le­
karzy: Truksa Miecz, do 3. p. uł., Graner 
Barucb do 9. p. drag. Spitz Maks. do 57. 
pp., Bernstein Józef do 4. p. uł., Hiickel 
Jul. do 9. pp., Kędzierski Wł. do 11. p.

staraniem towarzystwa śpiewnik kościelnych 
pieśni ludowych, opracowany przez p. M. 
Sołtysa. Do biblioteki zawodowej zebrało to­
warzystwo już około 500 tomów, a niewiel­
kie, choć cenne zbiory musi z konieczności 
mieścić u osób prywatnych. Towarzystwo to 
wniosło wczoraj do Rady miejskiej petycyę
0 subwencyę.

Miłą niespodziankę urządził wczoraj 
p. Marcelemu B. dorożkarz Józef H. bo le­
dwie zaciął szkapę, ciągnącą niezbyt ele­
gancki wehikuł w jednej chwili tak mocuo 
się przechylił na koźle, że stracił równowa­
gę i spadł na bruk. Na szczęście nie potłukł 
się zbytnio, ale na kozioł wydostać się już 
nie miał siły — był zupełnie nieprzytomny
1 nie władał członkami. Miła rzecz powie­
rzyć własne drogie kości automedonom hoł­
dującym do tego stopnia alkoholizmowi, że 
z kozłów spadają — a we Lwowie zdarza 
się to nie po raz pierwszy.

W ybory prezesów do Rad powia­
towych. Prezesem Rady powiatowej w 
Rzeszowie wybrany został p. Stanisław Ję- 
drzejowicz, zastępcą p. Jan Pogonowski.

Ze Schodnlcy piszą nam : Staraniem 
dobrze myślących ludzi, którzy nie owładnięci 
gorączką wzbogacenia się bodaj w małej 
cząstce społeczeństwn dań składąją, stanął w 
Schodnlcy rzym. kat. kościółek, świadczący 
wymownie, iż w pogoni za szczęściem nie 
zapomniano o Bogu. Płynęły ofiary dobro­
wolne, acz dobre, bo to dzieło nietylko ka­
pitalistów, ale zarówno robotników i urzę 
dników, którzy ofiarowali nieznaczny procent 
od swoich pensji na ten cel szlachetny. Sto­
sunek ofiar ze Btrony niektórych właścicieli 
kopalń i przedsiębiorców, a ich funkeyona- 
ryuszy rażąco jest niesprawiedliwy i ta to 
właśnie okoliczność sprawia, iż budowa opo­
rem idzie, a choć dach kryjemy, nie wiemy 
za co przystroić ten dom Boży wewnątrz, jak 
przystało. Mamy wprawdzie pozwolenie od 
władz na zbieranie składek, ale któżby co 
ofiarował na kościół w Schodnicy, gdzie jak 
fama głosi, krezus na krezusie siedzi. Mo­
że i jest w tern coś prawdy; lecz niestety 
nie wszyscy ci nabobuwie poczuwają się do 
obowiązku stawiania ołtarzy Panu. Godziłoby 
się clij ba, ażeby ci dla których nasz robo­
tnik w pocie czoła pracuje, myśleli o pocie­
chach religijnych dla niego, — wszak one 
są podstawą moralną 1 Zawsze optymiści ży­
wimy niepłouną nadzieję, iż głos nasz na­
wołujący o pomoc znajdzie oddźwięk w ser­
cach tych, którzy jeszcze nie dorzucili swej 
cząBtki i wyczerpaną kasę naszą zasilą nie­
bawem pokaźniejsze sumy, wprost propor- 
cyonalne do tych, jakie ten poczciwy szmat 
ziemi przysporzył wielu wybranym. Poczci­
wy nasz Mazur, nawskróś, religijny sam naj­
lepiej odczuwa potrzebę domu Bożego; nie 
zawahał się przed ofiarą i spełnił ją z o- 
chotą, graniczącą z poświęceniem. W dniu 
4 zm. urządziliśmy w celu powiększenia 
funduszu budowy kościoła loteryę fantową, 

której czysty dochód w kwocie zł. 539 57 
złożyliśmy na ręce p. Karola Grabowskiego, 
wchodzącego w skład komitetu budowy ko­
ścioła. Niech nam będzie wolno na tam 
miejscu, korzystając z miłej okazyi, wyrazić 

serca płynące podziękowanie wszystkim 
tym, którzy tak chętnie pomoc nam nieśli i 
do pomnożenia funduszu przeważnie się przy­
czynili. Ja n  Sholman.

W Przem yśla aresztowano agitatorów 
socyalno-demokratycznych Witolda Regera i 
Szymona Witka za zaburzenia spokoju pu­
blicznego.

Wykręty Stojałowskiego. W osta­
tnim numerze P szczółki, która wypowiada 
zasadę, iż w sprawie wyborów do Rady 
państwa z piątej kuryi: rolnicy-włościanie i 
robotnicy powinni iść razem i sobie wza­
jemnie pomagać, — ks. Stojałowski stara 
się udowodnić, że ks. biskupi „cofają się" i 
dalej jedno i to samo wmawia w swych czy­
telników, że klątwa rzucona na niege, po­
chodzi nie od Stolicy apostolskiej ale od bi­
skupów. Jako argumentu w tym celu, jedy­
nie chyba prostaczków przekonywującego u- 
żywa ostatniego okólnika kB. biskupa Łobo- 
sa, który opiewa: „L. 4 082. Uwzględniając 
niewiadomośó niektórych wiernych, którzy 
mimo Naszego zakazu czytąją pisma peryo- 
dyczne przez Stojałowskiego i innych pisa- 
rzów z *ej samej mąki, wydawane, pozwala­
my niniejszem tychże wiernych, gdy do św.

M ą k a  p e s z t e ń s k a  O O O  n a j  p i ę k n i e j s z a ,  s u c h a ,  k i t o  I G  c i .  
M ą k a  k a r t o f l a n a ,  r y ż o w a ,  r y ż ,  t a g o ,  m a k a r a n

j Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1. 3.
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trybunału pokaty przyj dą i prawdzie skru­
szeni będą i poprawę przyrzekną, sakramen­
talnie rozgrzeszać. Również dla zapobieżenia 
większemu złemu rozporządzamy, że nie na­
leży którymkolwiek z tych, dopiero co wspo­
mnianych zbłąkanych wiernych, postępować 
jakoby z wyklętym; czyli nie należy obsta­
wać, że tern samem popadli klątw ie!“ Z o- 
kólnika tego —  woła Stojałowski — poka­
zuje się dobitnie, że to „Nasz* a więc bi­
skupów a nie papieski zakaz, że to „ich* a 
nie papieska klątwa. Przewrotności istotnie 
nie brak ks. Stojałowskiemu!

O zamierzonem aresztowaniu ks. Stoja- 
łowskiego w Now. Sączu, o czem już po 
krótce donieśliśmy, taką podaje ks. Stoja­
łowski relacyę:

„D. 13. bm. odbyły się w Newym Są- 
oeu dwa zgromadzenia. Pierwsze włościań­
skie odbyło się w południe, na które zebra­
ło się około 200 gospodarzy z powiatu no­
wosądeckiego i limanowskiego; wieczorem 
zaś zgromadzenie robotników. Na obu był i 
przemawiał ks. redaktor Starosta i żandar­
mi wiedzieli, że ks. redaktor w mieście, bo 
Stanisław Potoczek i żandarmi chodzili po 
pod dom, gdzie było zgromadzenie, ale nie 
weszli wewnątrz. Dopiero o pół do 11 w 
nocy, gdy ks. redaktor miał odjeżdżać kole­
ją do Suchej, przystąpił do niego żandarm i 
powiedział, że ma dla niego papier. Ks. re 
daktor żądał, aby mu go pokazał, lecz żan­
darm wzywał, aby z nim poszedł na bok, 
to go wręczy. Ks. redaktor nie chciał iść 
nigdzie, tylko żądał wręczenia mu tego pa­
pieru na miejscu. Żandarm rad nie rad, wy­
ciągnął pismo z torby. Był to nowy nakaz 
uwięzienia śledczego sądu w Wadowicach, 
w którym stało tak : Z dochodzeń starostwa 
bialskiego, jest ks. Stanisław Stojałowski 
podejrzanym, że w dniu 6., 7. i 8. września 
odprawił w karczmie Wojciecha Fajtra mszę 
świętą. A ponieważ jest obłożony klątwą, 
więc przez ten „czyn karygodny*, wywołał 
publiczne zgorszenie i okazał wzgardę reli- 
gii katolickiej z §. 122 lit. b. ustawy kar­
nej o zaburzeniu religii — zatem zarządza 
się więzienie śledcze na podstawie §. 175 
nr. 3 i 4, z tego powodu, bo obwiniony 
może wpływać na zeznania świadków i 
przeszkodzić zbadaniu prawdy, a życie jakie 
obecnie prowadzą i towarzyszące mu oko- 
liozności każą przypuszczać, że obwiniony 
ten „ozyn karygodny powtórzyć może*.

„Ks. redaktor odczytawszy to pismo po­
wiada do żandarm a: „A no, to jedźmy do
W a d o w i c A l e  żandarm mówi: „Nie, my
mnsimy wrócić się do miasta"! „Ja się do 
miasta nie w rócę!“ W tej chwili robotnicy, 
kKrych było ze 40 odprowadzających ks. re­
daktora, otoczyli żandarma i ks. redaktora, 
powstało małe zamieszanie, z którego ks. re­
daktor skorzystał w ten sposób, że siadł do 
pociągu odchodzącego do Suchej. Wówczas 
żandarm choiał także wskoczyć do wozu, ale 
iż niemiał biletu, przeto konduktor kazał 
mu iść kupić bilet. Gdy żandarm poszedł po 
bilet, ks. redaktor wysiał z wagonu i przy 
pomocy robotników wyszedł z dworca do 
urasta a nająwszy konie, w nocy odjechał 
przez granicę węgierską do Podolińca. a 
stamtąd przybył w nocy z soboty na nie­
dzielę do Cieszyna.

„Tu opowiedziano mu w redakcyi, że te­
goż dnia (w sobotę) o 4-tej rano wpadli do 
redakcyi żandarm z policyantem, z drugiem 
takiem samem pismem (sąd wadowicki bo­
wiem ten nakaz kazał litografować i roze­
słał go na wszystkie strony świata) i chcieli 
go aresztować i taszczyć do Wadowic. Mimo 
to ks. redaktor chcąc w dniu swych imienin 
być w Cieszynie, pozostał w domu przez ca­
łą niedzielę, a dopiero nad wieczorem wy­
szedł pieszo z Cieszyna, a siadłszy w naj­
bliższej staoyi na kolej odjechał do Czacy. 
Tak ta pogoń, kończy swę relrcyę Stoja­
łowski, która tym razem nic innego nie 
miała na celu, jak tylko to, aby czytelnicy 
i przyjaciele nie mogli mu w dzień imienin 
ofiarować owego honorowego krzyża złotego, 
•ię nie udała".

O kradzen ie  ko śc io ła . Z Łyśca piszą: 
Dnia 12 b, m. w nocy zakradł się złodziej 
przez okno, obok zakrystyi się znajdujące, 
do tutejszego kościoła orm.-łac. Dostawszy 
się do wnętrza, rozbił żelazną skarbonkę do 
balustrady Sprzed ołtarzem przymocowaną, 
z której wybrał kwotę około 4 złr. wyno­
szącą, a 15 Vj ct. pozostawił. Następnie za­
brał niektóre wota z obrazu Matki B< skiej 
i w zakrystyi pootwierał wszystkie szuflady 
j  poprzetrząsał wszystkie ornaty i tieliznę 
kościelną. Jako corpus delicti pozostawili 
słodzieje w kościele drabinę i osękę poża 
rewą.

Tejże samej nocy rozbito w Łyścu dwa 
sklepy żydowskie w rynku, jeden z płótnem, 
•  drugi ze żelazem.

B iedne ofiary . Dwaj detektywi kra­
kowscy : Jakób Karcz i Herman, śledząc pe­
wną żydówkę rajfurkę, odkryli w Podgórzu 
przy ul. Wielickiej dwie kobiety, z których 
pierwsza, nazwiskiem Kurkowa, bierze dzie­
ci na wychowanie i karmi je odwarem z 
główek makowych. Garnuszek z tym odwa­
rem znajduje się w rękach policyi. U Kur­
kowej znaleziono troje dzieci w opłakanym 
stanie zdrowia. W ' sąsiedztwie tejże pani 
Tekla murczyk ma u siebie na wychowaniu 
siedmioro drobnych dzit-ci, nad któremi znę 
ca się w nieludzki sposób. U  Kurkowej po­
dobno w zeszłym miesiącu zmaiło troje dzie­
ci. W każdym razie śledztwo wykryje pra­
wdę, która może byó przerażającą.

O innym fakcie znęcania się nad biedne- 
lui dziećmi donoszą z Nowego Sącza do 
Głosu Narodu. Dnia 10. bm. koncertowały 
4r Sokole w Nowym Sączu „dzieci wło- 
śoiańskie z Kujaw*, Lecz cóż powiecie, że 
po koncercie dzieciarnia grała jeszcze w ho­
telu  żydowskim „Imperial* do 3 z rana 
orzeźwiana od czasu do czasu prętem że­
laznym. Ta okoliczność zwróciła uwagę wła­
dzy i skłoniła do bliższego badania stosun­
ków. Oto oo się pokazało: przedsiębiorca
prawdopodobnie żyd pruski, pozbierał isto­
tnie sieroty chłopskie, po części z Wło- 
ćławka, najął instruktora, i jako przedsię­
biorca jeździł z dziećmi po kraju, wyzysku­
jąc patryotyzm polski. Trzeba trafu, że zja­
wia się on w starostwie po afiBze. Słysząc 
o nieludzkiem traktowaniu dzieci — cieka­
wy komisarz p. Łępicki z wiedzą p. staro­

sty wziął ze soba fizyka p. Filewicza, i o- 
wego „dobroczyńcę“ i udał się z niemi do 
schroniska dzieci. Dzieci znaleziono w pi­
wnicy, bez słomy, w brudnej norze umie­
szczone na gołej ziemi. Czarna koszula i 
gruby sukienny łach okrywał ich zziębłe 
członki. Twarz cierpiąca, wynędzniała, i 
chude kości świadczyły o odżywianiu, które 
dzieci raz na dzień dostawały w postaci 
cbleba i surowego mleka, a w Bobotę 4 fun­
ty mięsa na 25 głodnych żołądków, bo 
któżby na tyle dzieci gotował? Brud i raz 
jeszcze nędza! Bliższe badanie lekarza wy­
kazało sińce na plecach i wychudłym grzbie­
cie. Gdy dzieci badano, przedsiębiorca uciekł. 
Nieszczęśliwemi ofiarami żydowskiej chci­
wości ząjęl: się ludzie dobrej woli i albo 
odeszlą je do rodziców, albo utworzą z nicn 
muzykę miejską w Nowym Sączu.

K o śc io ły  n a  L itw ie . Wychodzący w 
Medyolanie Osservatore Cattolico, ogłasza 
rozporządzenie rządu rosyjskiego w sprawie 
kościołów w guberniach litewsko ruskich. 
Tekst, dotąd nigdzie urzędownie nie ogło­
szony, ma pochodzić z okólnika, wydauego 
parę tygodni temu przez kuryę biskupią do 
księży dyecezyi wileńskiej i brzm i: Minister 
spraw wewnętrznych przedstawił carowi, że 
zachowywanie przepisów prawnych w spra 
wie restauracyi i odbudowy kościołów rzym­
sko-katolickich w trzech guberniach kraju 
północno-zachodniego (Wilno, Grodno, Ko- 

lófepo) napotyka na trudności z powodów na- 
następującycb: W myśl praw ogólnych, obo­
wiązujących odnawianie kościołów w ogóle 
i budowa w miejsce zrujnowanych lub zbu­
rzonych przez jakąkolwiek klęskę, wykony­
wa się na zasadzie decyzyi władzy dyece- 
zyalnej rzymsko katolickiej. Tymczasem na 
podstawie postanowienia komitetu urządzają­
cego, zatwierdzonego rozporządzeniem car- 
skiem z 22 maja 1864 r., restaurowanie 
kościołów filialnych, oratoryów i kaplic nie 
może nastąpić w kraju północno-zachodnim 
bez uprzedniego zezwolenia jeneralnego gu 
bernatora tych prowincyj. Gdy powyższą 
wolę carską wprowadzano w życie, ówczesny 
jeuerał-gubernator Murawiew dał temu roz­
porządzeniu interpretacyę rozszerzającą i za­
lecił podwładnym mu gubernatorom, aby 
surowo przestrzegali, iżby odbudowywanie i 
odnawianie kościołów nie odbywało się bez 
zawiadomienia go o każdym projekcie i bez 
j*go poprzedniego przyzwolenia. Późniejsze 
wyjaśnienia i praktyka władz miejscowych 
postawiły kwestyę restauracyi kościołów w 
prowincyach północno-zachodnich w takiej 
sytuacji, że restaracya lub zwykłe odnowie­
nie nietylko kościoła parafialnego, ale nawet 
budynków parafialnych, a co więcej ogro­
dzenia kościoła i cmentarza nie mogły się 
odbywać bez poprzedniego zezwolenia cen­
tralnej administracyi kraju. Ze względu na 
to i z uwagi, że normy ustanowione regula­
minem wyznań obcych i regulaminem fa­
bryk budowlanych odnośnie do restauracyj i 
rekonstrukcyj kościołów parafialnych, zwła­
szcza w zastosowaniu swojem do kraju pół­
nocno-zachodniego, ochraniają dostatecznie 
interes państwa, minister spraw wewnę­
trznych prosił cara o pozwolenie, aby znie­
sione zostało rozporządzenie okólnika dawne­
go jenerał-gubernatora kraju północno-zacho­
dniego i aby w tej prowincyi przywrócić w 
całej rozciągłości moc obowiązującą §. 107 
regulaminu wyznań obcych, według którego 
sprawy, tyczące się restauracyi i odbudowy 
kościołów parafialnych rz.-kat. p o d l e g a j ą  
d e c y z y i  w ł a d z  d y e c e z y a l n y c h  
przy zachowaniu przepisów tego regulaminu 
jak  również regulaminu fabryk budowlanych. 
Car dał swoje zezwolenie.

Powyższe rozporządzenie — pisze Czas 
— jest ważne pod jednym miano wice wzglę- 
gem. Stwierdza ono w sposób wykluczający 
wszelką wątpliwość, do jakiego stopnia do 
chodziła w Rosyi samowola jenerał1 guber­
natorów zachodnich prowincyj, z których 
każdy prowadził politykę na własną rękę 
nie troszcząc się bynajmniej o rozporządze­
nia władzy centralnej. W ten sposób° po­
wstawały najsroższe i najdotkliwsze naduży­
cia, o których niekiedy nie wiedziano nawet 
w Petersburgu. Okoliczność ta była już po­
dniesiona w znanej książce Leliwy i wymie­
niono tam nawet cały szereg rozporządzeń, 
wydanych przez jenerał gubernatorów wileń­
skiego i kijowskiego, pozostających w zu­
pełnej sprzecznośoi nietylko z ustawami, wy- 
danemi przez ministrów i radę państwa ale 
nawet z cesarskim i ukazami. Taki właśnie 
wypadek miał miejsce w sprawie restauracyj 
kościołów katolickich, gdzie samowolny i 
niozem nieusprawii dliwiony wybryk Mura- 
wiewa przez lat przeszło trzydzieści służył 
do niesłychanego, a zupełnie nielegaliego 
szykanowania katolickiej ludności.

Do ostatnich niemal czasów odbudowanie 
zniszczonych przez pożary lub inne wypadki 
kościołów lub budynków parafialnych było 
prawie niemożliwe, gdyż jenerał gubernato­
rowie albo zasadniczo odmawiali pozwolenia 
na rekonstrukcję, albo wynajdywali tyle 
przeszkód i tyle technicznych trudności, że 
roboty nie mogły się nigdy rozpocząć, wsku­
tek czego tysiące wiernych pozbawionych 
było nabożeństwa i pociech religijnych.

Ale nawet najdrobniejsze poprawki w ko­
ściołach nie mogły byó podejmowane bez 
przyzwolenia jenerał-gubernatorskiej kance- 

Jlaryi, a ktokolwiek miał sposobność dotknąć 
się takiej sprawy, ten wie, ile trudów, kło­
potów, a także pieniędzy kosztowało wydo­
bycie takiego pozwolenia. Temu zupełnie nie­
normalnemu, a co najważniejsza nielegalne- 
ffin stanowi kładzie koniec powyższe rozpo­
rządzenie, o ile władze prowincjonalne, w 
pierwszym rzędzie powołane do jego wyko­
nywania, zechcą się doń ściśle stosować.

P ie lg rzy m i w (z ęs to ch o w le . Po­
czynając od miesiąca marca, klasztor Jasno­
górski zwiedzało pielgrzymów: w marcu
380 osób, w kwietniu 385, w maju 59.062 
w czerwcu 7.625, w lipeu 230.784, w sier- 
pniu 23.509, razem 326.528 pielgrzymów. 
Największa liczba pielgrzymów przybyła na 
święto Narodzenia N. P. Maryi. Wtedy to 
w ciągu dwóch dni naliczono 227.919 piel­
grzymów. Liczba pielgrzymów, którzy w ro­
ku bieżącym odwiedzili świątynię Jasnogór- 
iką, przewyższa przoszłoroczną o 22.923.

Z m arli. Józef Slawiczek, oficjał poczto­
wy, zmarł we Lwowie w 29 roku życia. 
Zmarły w życiu towarzyskiem brał wybitny

udział. Był członkiem licznych Towarzystw 
( śpiewackich i jednym z członków założycieli 
dwunastki śpiewackiej „Echo*. Urzędnicy 

1 pocztowi tracą w nim jednego z najzaeniej- 
1 szych kolegów, a towarzystwa śpiewackie je­
dnego z najczynniejszych i najenergiczniej- 
szych członków. Pasmo życia jego przecięła 
choroba piersiowa, na którą cierpiał od 
dawna.

Bocznica rzezi w K różach. W nie­
dzielę 22. bm. urządza To w. polskiej mło­
dzieży rękodz. im. Jana Kilińskiego w wiel­
kiej sali Stow. „Gwiazda* wieczorek wokal- 
no-dramatyczny dla Upamiętnienia smutnej 
rocznicy, dokonanego przez Moskali w dniu 
21. listopada 1893 r. w Krożach, na L i­
twie, gwałtu i mordu na bezbronnym ludzie 
żmudzkim za obronę kościoła i wiary.

Wieczorek zagai prezes towarzystwa p. 
Michał Walichiewicz, poczem chór Polek 
odśpiewa z towarzyszeniem flisharmonium 
pod batutą prof. M. Signio „Chorał* Niko- 

j rowicza-Ujejskiego. Recytator p. Stanisław 
i Konopka wygłosi wiersz E. Borkowskiego 
„Litwa męczennica" czyli „Napad w Kro­

ja c h " ,  dalej chór młodzieży pod kierowni- 
jctwem p. A. Smolnickiego odśpiewa p. Ma­
szy ńskiego „Dwie dole" i Moniuszki-Galla
„Wróżba znachora", w końcu Kółko ama- 

| torskie i chór „Gwiazdy" odegrają patryo- 
tyczny obrazek ze śpiewami układu A. Le­
cha, p. t. „Poświęcenie krzyża".

Zakończy obraz z żywych osób. Początek, 
o godz. 8 wieczorem. Wstęp 10 ct.

P o d  k rzy żem  k ro ż aó sk im  na cmen­
tarzu Łyczakowskim, urządza młodzież pa- 
tryotyczna w niedzielę 22 b. m. o godz. 3 
popoł., jak lat poprzednich, zebranie pamiąt­
kowe, przyezem odśpiewane będą pieśni.

N a W alnem  Z g ro m ad zen ia  człon­
ków Tow. Biblioteki słuchaczów prawa we 
Lwowie, wybrano Radę zawiadowczą, w 
skład której weszli : jako przewodniczący M. 
Postępski, zastępca Batycki, bibliotekarz M. 
Wawrzkowicz, skarbnik AL Turzański, sekre­
tarz Z. Gargas, członkowie: K. Fijałkowski, 
J . Huth, Al. Sander, zastępcy; Z. Judejko i 
J. Łopuszański.

W S kale wygłosi w niedzielę dnia 22. 
bm. odczyt ks. prałat Gnatowski p t : Z bi-
storyi polskiego rzemieślnika na wygnaniu. 
Początek o 5. popoł.

W ieczorek  tań cu ją cy  odbędzie się 
dziś w sobotę dnia 21 b. m. w dużej sali 
stowarzyszyszenia rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda* przy muzyce wojskowej.

czas d y sk u sy i n ad  nag łuśo ią  g ło su  uio 
zab ie ra ł, m ó g ł się  o św iad czy ć  w  doba- 
oie m e ry to ry c z n e j. D la tego  to  Koło po l­
sk ie  g ło so w ało  za  nag ło śc ią  w n io sk u  
P a tta ja .

W ied eń  d. 20 lis to p a d a .
K om isya b u d że to w a  p rz y z w o liła  n a  

w ozora jszem  p o sie d z e n iu  n a  k re d y t  n a  
u d z ia ł A u s try i w p a ry sk ie j w y s ta w ie  
1900 r ., poczem  ro zp o czę ła  o b ra d y  n ad  
e ta te m  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a .

P rz y  ro z d z ie lę  „dom eny  p a ń s tw o ­
we* p o d n o sił R om ańczuk  sk a rg i ch ło ­
pów  n a  a d m in is tra c y ę  dom enów , k tó ra  
p rz y  sp rz e d a ż y  d rzew a  o p a ło w eg o  w y ­
szczeg ó ln ia  sp e k u la n tó w  i p o śred n ik ó w  
z k rz y w d ą  chłopów .

Po z a ła tw ie n iu  teg o  ro z d z ia łu  p rz y ­
s tąp io n o  do o b rad  n ad  e ta te m  m in i­
s te rs tw a  sk a rb u , a m ianow ic ie  n a d  ty ­
tu łem  : z a rz ą d  k aso w y , k tó ry  po k ró t­
k ie j d y sk u sy i p rz y ję to .

P rz y  ro zd z ia le  : p o d a tk i bezpośre
d n ie , o d c z y ta ł m in is te r  sk a rb u  B iliń ­
sk i u s tę p y  ź  w y d an eg o  n ied aw n o  roz- 
bo rządzen ia , z aw ie ra jąceg o  irs tru k e y e  
d la  ito p e k to ró w  po d a tk ó w , b y  ci za- 
ehow Sńie się  o rg an ó w  p o d a tk o w y ch  
w obec pub liczności su row o n ad z  ro - 
w a łi i k ażd e  ich  n ad u ży c ie  w ta b e lach  
k w alifik acy jn y ch  no tow ali.

W ied eń  d. 20. lis to p ad a .
Na d z is ie jszem  p o sied zen iu  Izb y  

p rzed ło ży ł m in is te r  ro ln ic tw a  p re lim i­
n a rz  sum , ja k ie  m a ją  byó  u d z ie lo n e  w  
r. 1897 z fu n d u sz u  m elio racy jn eg o , w 
og ó ln e j kw ocie  875.856.

W iedeń d. 20. lis topada .
W p re lim in a rz u  fu n d u szu  m e lio ra - 

c y jn eg o  w staw io n o  n a  re g u la c y ę  B iały  
i o g ro b len ie  p raw eg o  ram ien ia  D u n a j- j

g u  W isły  m ięd zy  P o d g ó rzem  a  N iepo­
łom icam i 10.900, n a  re g u la c y ę  części 
D un ąjo a  m ięd zy  R ozw adow em  a  Z u- 
raw n em  21.333, na reg u lacy ę  Z ło tej 
L ip y  9.900, B ugu  14.850, n a  o g ro b le ­
n ie  lew eg o  b rz e g u  D u n a jca  10.500, n a  
re g u la c y ę  p o to k u  P rz e g n o jó w k a  8.400, 
n a  re g u la c y ę  Ł ę g u  13.533, n a  r e g u la ­
cyę dopływ ów  D u n ajca  20 000, p o to k u  
G liń sko  6.600, p o to k u  K rzem ien icy  i 
B abu lów ki 11.700 zł.

Ateny d. 20 listopada 
Anarchista, k tóry  niedawno dopu­

ścił się m orderstwa w Patras, odebrał 
sobie źyoie dynamitem.

Bzym  d. 20. listopada 
T raktat pokojowy z Menelikiem 

nie będzie przedłożony Izbie do dy 
skusyi, ponieważ skutkiem  niego nie 
potrzeba nowych kredytów, ani też 
żadne posiadłośoi włoskie nie zostały 
nim odstąpione.

P a ry ż  d. 20 listopada.
Z powodu polemiki dziennikarskiej 

przyszło do pojedynku między dep. 
Juliuszem  Legrand a redaktorem  Pe- 
tite Bepubliąue Turotem. Ten ostatni 
raniony został w ramię.

W senacie zawiadomił prezydent, 
iż Izba deputowanych uchwaliła zmia­
nę sposobu wyboru senatorów. Jeden 
z senatorów postaw ił wniosek nagło­
ści, aby tę sprawę natychm iast wziąć 
pod obrady. Wniosek jego jednak u- 
padł.

Bzym  d. 20. listopada. 
Jak  słychać, rząd postanowił wy­

płacić Menelikowi 10 milionów fran­
ków za utrzym yw anie jeńców wło­
skich.

Wobec pogłosek, że wedle trak tatu  
włosko-abisyńskiego mogłyby powstać 
kłopoty, gdyby Włochy chciały Kassa- 
lę zdać Anglikom, oświadczają w tu ­
tejszych kołach rządowych, że Kassala 
nie należy do terrytoryów , których

wschodnia 268’— , tytoniowe 150' — , Riina 
234 '— , Alpiny 84 '30, renta majowa 101 '35, 
losy trric . 49 80, Marki 58'83.

B e rlin  dnia 20. listopada. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 228 50 (363’99), staatsbany 149*75 
(351 66), lombardy 41-50 (97 06).

F ra n k fu r t  dnia 20. listopada. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 308 50 (364-09), statsbany 297 37 
i 351 32), lombardy 84 87 (97‘49), alpiny 
167 25 (20510).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń  20. listopada. (Telegram 
Oaz. N ar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 364 37, węg. zakład 
kredytowy 402*—, ang lobanki 153‘75, 
lenderbanki 245'—, koleje państw ow e 
350'—, elbethal 27D25, akoye ty tonio­
we 151 '50, alpiny 84’10, losy tureokie 
50’70. unionbanki 290-—, rub le  128 —.

ca 63 540, ńfc o g ro b len ie  p raw eg o  b rze - t r a k ta t  d o ty czy , i A n g lia  n ie  m a po-
  t i r -  \  - . • i  i  r ł T-  i  ........................................

p i ę k n e .

* K o n c e rt wczorajszy, urządzony przez 
znanego skrzypka p. T.yberga, od paru lat 
stale przebywającego we Wiedniu, ale nie 
zapomnianego dotąd we Lwowie i jego kwar­
tetu skrzypcowego, urządzony sali w kasyna 
miejskiego, powiódł się pod względem arty­
stycznym znakomicie. Wcale licznie zebrana 
publiczność oklaskiwała wszystkie numery 
programu gorąco, a powodzenie to powinno 
byó tern cenniejszem dla koncertantów, żc 
wiele niefortunnych postronnych okoliczności1 
towarzyszyło ich występowi. Najprzód był on 
już raz odwołanym i niewiele osób wiedziało 
że wczoraj przyjść msiał do skutku, dalej 
przygotowania do koncertu czyniono dopiero 
w ostatniej chwili tak, że nawet programów 
nie było wcale, a wreszcie bardzo wiele osób 
zajął teatr i zjazd nauczycielski. Następny 
koncert daje p. Tyberg w poniedziałek.

"■„Czarodziej z n ad  N ilu", po raz 
trzeci wczoraj produkowany w teatrze zwabił 
już po raz trzeci nader liczną publiczność do 
sali teatralnej, oryginalność melodyi i fabuły 
przypadła widać do smaku Lwowianom, a 
zapewne także pieprzue dowcipy i decołte 
chórzystek. Przedstawienie szło znacznie skła­
dniej niż pierwszym razi m, dzięki czemu też 

j słuchacze nie szczędzili rąk na oklaski. Tyl­
ko kwiatków fantazyi aktorskiej nie odrzu­
cono i wczoraj od tekstu sztuki, a nawet 
podawano nowe. Zwyczaj ten zakorzenia się 
u nas coraz głębiej, o jest złym, bo przede- 

| wszystkiem obniża wartość przedstawianego 
dzieła scenicznego, a następnie z wielkim 
trudem tylko da się pogodzić z powołaniem 
aktorskiem.

I * AŻ n a  dno. O powieści obyczajowej 
pod powyższym tytułem wyszłej we Lwowie 
z pod pióra p. Adama K r a j e w s k i e g o  
czytamy w Czasie: „Fabuła nieco rozwle­
kła, wydaje autora niewprawnego w kompo- 
zycyi: obrazy jednak przedmiejskiego życia
i obyczajów, psychologiczne przemiany tych 
natur prostych i pierwotnych, a jednak ze­
psutych, o d d a n e  s ą  z p r a w d z i w y m  
t a l e n t e m  i g ł ę b o k ą  z n a j o m o ś c i ą  
s f e r  m i e s z c z a ń s k i c h .  Wczytujący się 
w tę powieść przejmuje się z autorem lito 
śeią dla tych sfer zaniedbanych i ciemnych, 
wydanych na pastwę występku i wyzysku; 
żydów i wynosi przeświadczenie, że światła 
u nas nie za wiele*.

R e p e r to a r  te a tra ln y .
W sobotę popoł. o g. 3. dla młodzieży 

szkolnej ..Wilhelm Tell* dramat Szillera. 
Wieczorem ku uczczeniu jubileuszu semina- 
ryów nauczycielskich I. „Prolog* słowa Sta­
nisława Rossowskiego. II. „Przez oświatę i 
pracę do wolności" obraz z żywych osób 
układu T. Rybkowskiego. III . „Sprzedana 
narzeczona" opera Smetany.

W niedzielę popoł. o godz. 3. „Pan Bi- 
gelhofer*, wieczorem „Nitouche* operetka 
Heivego.

uział ekonomiczny.

państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar."-)
W iedeń d. 20. listopada.

Neue fr. Presse p u b lik u je  c iekaw y  
szczegó ł z g ło so w an ia  n a d  w n io sk iem  
nag łości P a tta ja . Z p o c z ą tk u  Koło po l­
sk ie  m iało  za m ia r g ło so w ać  p rzeo iw  
n ag łości, co n aw e t zap o w ied z ia ł p . J a ­
w o rsk i b a  p y ta n ie  k ilk u  posłów . Tuż 
je d n a k  p rzed  sam em  g ło so w an iem  o- 
trz y m a ło  Koło von massgebendcr Seite 
w skazów kę, ab y  g łoso w ało  za n a g ło ­
śc ią^  a to  ty lk o  d la teg o , ab y  p re z y ­
d e n t  m in is tró w  h r. B adeni, k tó ry  pod­

wodu w tym  względzie się kłopotać. 
M onachium d. 20. listopada 

Książę rejen t nadał m inistrowi pre­
zydentowi bułgarskiem u Stoiłowowi 
wielki krzyż orderu zasługi św. Mi- 
ohała.

K o n stan ty n o p o l 20. listopada. 
Połowa pozostających jeszcze po 

31. zm. batalionów redifów zostaia ze 
względów oszczędnościowych rozpu­
szczona, a i reszta także w net urlopo- 

. ■ waną będzie.
i  K A M  J .  • j Wybór Ormaniana patryarchą uczy­

nił pośród wszystkich Armeńczyków 
W iedeń d. 20 listopada. bardzo korzystne wrażenie.

Cesarz odjeżdża 24 bm. do Buda­
pesztu. ,

B udapesz t d. 20. listopada, j 
Zamierzony przez sooyalno-demo-! 

kratów  w dniu 22. bm. pochód robo- — N ieu ro d zaj w Jn d y a c h . Od 
tników przez ulice miasta, został po- dwói-h miesięcy kupcy zbożowi zwra- 
licyjnic zakazany. cał4 baczną uwagę na wiadomośoi nad­

chodzące z Indyj Wschodnich, gdzie 
B udapesz t d. 20 listopada. diug-.' rwała susza wywołuje słuszne 

Dziennik Maggyar bjsag. o Izwiei- obawy nieurodzaju zagrażającego gio- 
ciedlający zazwyczaj ja k  najMiinien- dcm rodu sei miejscowej. Zwykły o-
niej zapatryw ania sfer rząd o w y ch , o- kres z?w, Poduczonych z w ia try  

• , , , . mi, poztci wiony był w tym  roku wil-
mawiająo lekceważące swojego czasu goc,; skuŁidem „zego olbrzymie prze-
wypowiedziane zdanie min stra bar s; rz-i: ie pól skazane są na zupełną 
Banffy’ego o Luegerze, w yrazi zdzi- b - - r i duość. Tymczasem ostatn i uro- 
wienie, ie  i poważniejsze koła spełe- d/.uj pszenicy, zebrany na początku 
ozeństwa węgierskiego napcś.t I,iu>- r o k 'j eS°) wydał rezulta ty  tak 

. . .  °  i iez.nlov. oaiące, iż w wielu prowin-
gera i jego towarzyszy p rz e ^ io a ą  , ya, ;h jn vJ Wschodnich, głównie zaś
Sprawie ugodowej me gro/.'! ani ze ,!a pó,mc.-zachodzie i w środku kra- 
strony Luegera i jego ob ,-.u ani z ju  ludmUĆ już  obecnie dotkniętą Jest 
żadnej innej najm niejsze n eb> z, ie- k lęsrą m Iową, tern dotkliwszą, iż 
czeństwo. u.i-Ł..iz:.j r. żu był w tym roku wielce

„ T , , , , HKOsul.i-.vy. Wobec takiego stanu rze-
obu ze sobą złączonych poło- czy n je można spodziewać się, ażeby

wach monarchii, które już  tyle współ Iudye Wschodnie wzięły w roku hie­
nie dożyły doświadczeń, znajdzie s ę żą ym  udział w dostawie pszenicy do 
z pewnością większość, która w zwar- tra jów  importujących ją, przypuszcza-
tym szeregu skupi się koło rządu, aby J > ?  DRW, e t - ! ż  w  ^ d a l e k i e j  przyszło- 

, , , „ , . * sci spadną deszcze, które wpłynęłyby
mu dopomodz do przeprowadr.ema u ożywczo ua stau urodzajów w tych
gody. Nie chodzi o to, aby przy ta- prowincyach, w których siewy doko-
kiem zgodnem współdziałaniu byli nywane są późno, co się zdarza n p.
zwycięscy i zwyciężeni, lecz strony w prowincyi Pendżab. Przeciwnie,
pomagające sobie wzajemnie do zje- wszystko zdaje się przemawiać za
, 6 . , v, . . .  . tern, iż Indye, do niedawna odgrywa-
dnoczema obu połow monarchii w je- jące poważJuą rol^ na międzynarodo-
dnolity, harmonijny, polityczny orga- wych rynkach zbożowych, same staną
,iizm. się konsumentem przewożonego zboża

B erlin  d. 20 listodada. z innych krajów.
C esarska m ow a tro n o w a , k tó rą  se jm  „ N,ależy  do d ać’ iż  k ra J te n - dz^ k i _ . , . . , , f | i . od rębnej o rg a n iz a c y i w yw ozow ego h an -

p ru sk i będzie  o tw a rty , zaw ie rać  będz ie  j j u zbożow ego  i n iew ie lk ie j zdolności
wedle Beri. Tagfil. ustęp przeciw na- nabywczej przeważnej liczby mieszkań- 
rodowo polskiej agitaoyi. ców, zdolny jest, nawet przy średnim

Pismo to dowiaduje się dalej, że urodzaju, pewną ilość pszenicy wywo- 
jes t zamiar wystąpić przeciw polskiej zi°, jeżeli ceny na rynkach miaro aj 
j r  J nyeh nie przekraczają pewnej normy,
propagandzie za pomocą ustaw  o sto- j est wszakże pewna granica, poza któ-
warzyszeniach. I tak zakazanem być rą wywóz staje się tak utrudnionym,
m a u ż y w a n ie  ję z y k a  p o lsk ieg o  n a  p u - iż  je d y n ie  zn aczn a  ró żn ica  p o m ięd zy
blicznyck zgromadzeniach lub tylko cenami w ew nątrz-kraju a notowania-
, . ,, i - i  mi w krajach zapotrzebowania możedo zwoi o nem za szczegolnem, każdym vUh JW)f>kszyF wywóz. Najwido
razem  od ręb n e in  zezw o len iem . czn ie j obecn ie  In d y e  z n a jd u ją  się  w

B erlin  d 20 listopada. tem właśnie stadyum handlu zbożo-
W rajchstagu  zakończono dysku- weK°> skoro nieurodzaj zeszłoroczny

syą nad interpelacyą z powodu Bru- w ^ s z e m c y f“ lnie wyczer-
sewitza. Wielu mówców domagało się paj- zapasy kraju. Przypuszczenie to 
reformy ustawy przeciw pojedynkom, potwierdza okoliczność, iż rząd indyj- 

M inister wojny Gossler oświadczył ski poczynił zakupy pszenicy kalifor- 
iż zaakceptował wypracowany przez nijakiej, mając przytem  na celu zni-

B ro n sa r ta  p ro je k t  w o jskow ej p rocedu- • r ieJ e l e l ! T a T e T j u ż CT e r l z 0Zz \ S i J d ^  
ry  k a rn e j i o s trz e g a ł d a le j, że  w y to - potrzeba dow ozu  zb o ża  z a g ra n ic zn e g o  
czy  p rzec iw  d z ien n ik o m  ca ły  sz e re g  p rzy  m ożliw ości n ie u ro d z a ju , to  j e s t  
sk a rg , je ż e l i  b ęd ą  da le j w ten  sposób w sze lk ie  p raw d o p o d o b ień stw o , iż  d o ­
p isa ły  przeciw  arm ii, ja k  to  c z y n iły  Ydz, terL zwifikszy si<i zn aczn ie  w n ie ­
o b ecn ie  z  pow odu  sp ra w y  B riisew itza . j a 6 ieJ p rzy sz ło śc i.
Prasa takiem postępowaniem rozjątrza^ 
armię. I

Minister sprawiedliwości Schoen-: Wiadomości giełtuowe
stad t podniósł trudności połączone z.
w y d an iem  n ow ych  u s ta w  p rzec iw  p o -1 W ledeń dnia 20 listopada. Przy zam- 
. * , , , tkmęom wczorajszej giełdy notowano kredyt i
jedynkom . Je d y n a  d ro g a  do zw alcza  364.37] Kredyty w?gierskie 402— , Union-
nia pojedynków prowadzi przez grun t kank 290 -  , Landerbank 244 75, staatsbany
religijny. 352'—, Lombardy 9675, kolej północno

Przyjechali do Lwowa
Dnia 20 listopada.

Hotel Źcrża. Ks. J . Urusow z Peters­
burga, H. Stojowska z Buczacza, A. Goraj- 
ski ■ Moderówki, A. hr. Wodzicki z Olejowa, 
J. Kellermann z Kańczugi, K. Horodyski z 
Żabiniec, M Garapich z Cebrowa. Wł. Us- 
trzycki z Czelatyc, E . br. Hohendorff z By- 
czowa, dr. M. Fedorowicz z Stryja, A. Za­
wadzki z Białobożnicy, B. Wolfarth z Sło 
body rung. A. Narbutt z Kołomyji, K. Nie- 
dzwiecki i W. Andracki z Radziwiłłowa, B. 
dr. Csillik z Tarnopola, St. Gołaszewski z Tou- 
stobab, K. Heinke-Tansburg z Wiednia.

Hotel Metropol (Pańska l. 1) w ła­
sność K rzysztofa Janow icza: J. Rawicz 
z Krakowa, K. Okornicki z Delatyna, T. 
Stegeuiann z Zurychu, M. Moskwa z Tarno­
wa. W. Rogalski z Jezupola, S. Meisel z 
Wiednia, J. Legradi z Wiednia, W. Raciew- 
ski z Kołomyji.

H d e n i H n e
ę redakcja nic odpowiito...,‘

Lekarz chorób kobiecych i ak«8zer

Br. Leopold Schelleńfeg
b. o p e ra to r k lin ik i położniczo-ginekologicznej 
prof. C h ro b a k a  we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej p ro f. M lkulieza 
we W ro c ław iu , b. lekarz kliniki chorób we­
w n ę trzn y ch  gro f. N o th n ag la  we Wiednia 
o s iad ł we L w ow ie i  © rdynnje p rz y  
ul. K o p ern ik a  1. 23 od  3 —5 popołnd*  
Dla ubogich od 9 — 10 przedp. bezpłatnie.

Na sp rzed aż  dw a m a ją tk i nad Dnie­
strem blizko stacyi kolejowej, budynki wzo­
rowe murowane. Pastwiska naddniestrzańskie. 
Łączna przestrzeń bez wód 1769 morgów w 
tem lasu około 700 morgów. Znaczne do­
chody suche. Drogi doskonałe. W miejscu 
poczta. Cena 300.000 zł. Z gotówką Btu ty­
sięcy możua kupno przeprowadzić.

Folwark 500 morgowy może być odrę­
bnie sprzedany.

Bliższej wiadomości udziela k a n o e 1 a- 
r y a  a d w o k a t a  d ra  Karoia C zernego 
we Lwowie przy pl. Bernardyńskim 1. 10.

Y  •  nowy przetwór zawis
otPTPłiTItt  b iałko w p r f %c i «^  nin ze żelazem, do na
byoia w stanie sproszkowanym we- flakonach p 
ż5 grm., albo w czekoladkach zawierających o O.i 
grm. Dawka dla do r o s ł y c h : . g r m.  3—4 raz; 
dziennie dla dzieci o pół uimsjsz*!

Sprzedaż w yłącznie w aptekach i składać 
m ateryałów  aptecznych.

Płótna, szirtingl, bielizna dam­
ska i męska, chustki do nosa, 
obrusy, serwety, ręczniki, poń­

czochy, skarpetki
poleca najtaniej

Magazyn Schayerów

TEATR Hr. SKARBKA.
W sobotę dnia 21. listopada 1896. 

Przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 
Początek o 3. popołudniu

W ILH E LM  T E L I
dramat w 5 aktach Szillera.

W sobotę d. 21. listopada (wieczorem) 
ku uczczeniu jubilenszu seminaryów nauczy­

cielskich
I. „P ro log" słowa Stanisława Rossowskie­
go. U. „ IL z c z  ośw iato  l p ra cę  d o  wol 
Ilości* obraz z żywych osób nkładu T 

Rybkowskiego.
Zakończy:

Sprzedana narzeczona
opera w 3 aktach Fr. Smetany.

Osoby :
Kruszyna wieśniak 
Katarzyna jego żona 
Marynba ich córka 
Misza gospodarz 
Janek Jego syn z I-go 

małżeństwa 
Tomek 
Kiecal swat
Skoczek dyrektor kome-

dyantów p. Lelewicz
Esmeralda tancerka pni Radwanowa
Muffii, indyanin p. Jednowski

Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Czechach.

Początek o godzinie 71/ ,  wieozór.

p. Kiczman 
pni Kasprowiczowa 
pna Bohussówna 
p. Kratochwil

p. Jerzyna 
p. Orzelski 
p. Bogucki

    . -

Płaszcze gumowe, i'ara sole, Kalosze M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka L 3.



4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Listopada 1896. Nr. 324.
Znakomitym wynalazkiem  , szezególniej 

dla kościołów w ilgotnyeh są
niezniszczalne

Stacye drogi krzyżowej
em aliow ane w  ogniu  n a  cynku,
w ram ach zw yk łych , gotyckich i romań 
skich, w yrabiane obecnie w P a ry ż u , przez 
firmę Poussielgue B u sa n d , nadwornego 
jub ilera  Ojca świętego.

KSEĘ& AM IA KATOLICKA

Dra wud. m i m u m
w  K r a k o w i e

otrzym ała  jedyne zastępstwo tych stacyj 
n a  oałą P o lsk ę : przesy ła  n a  żądanie chę­
tnie jed n ą  stacyę n a  okaz i objaśnia < 
cenie, która  je s t bardzo u m ia r k o w a n ą

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

A u s tr .-W ę g . p a te n t .  — M en tio n  h o n o ra b le  P a r i s  1878.

7267 Antiseptyozna, usuwająca odór z ust
Hi* P M  C o  h o  i*«b przybocznego lekarza §p. U l . U . m .  r a u c i  a ces. Maksymiliana I. etc.
Skład głów ny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogueryach i perfu- 
meryach. — Tamże też do nabycia

c. t. nprz. Pasta do ust „Pnritas" Dr. C- M. Fabera.

YW illl ( l|/i| r i  ł F. tarnino wiedeńska mączka dla dzieci I
1 ?  M U U a u J  9  C ena: 1 m ała  puszka 45 et., 1 duża puszka 80 ct. H

W e Lwowie w aptekaeh pp.: M iko lasza ,: 
W ewiórskiego , E h rb a ra , Kuekera , K r iy  • I 
żanowskiego i Sklepińskiego. W  Krakowie | 
w aptekach pp. W iszniewskiego, Kedyka [ 
i Trauozyńskiogo.

Główny skład: A l t e  k . k . F e l d - A p o t h e k e , W le n ,  I . ,  S t e f a n a p la t z  8 ,
W y s y ł k a  p o c z t o w a  2  r a z y  d z ie n n ie . 8099 I

buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe

w handlu pod firm ą: 1030

G A B R I E L
w e  L w ow ie , p lac H a lic k i 1. 3 .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r n z a

l y l K H T  d łu g ie  po złr. 1 5 — i lf i1—J o T O R Y  sam oczynne (autom atyczne) po-
fotetowe po z łr. 2 4 '— i 28 '— , na9ia- ^  leca tanio fabryka żaluzyj i storów, J a ­

dowe po złr. 6* i 7-50, K lozety pokojo- błonowskieh 9, Lwów. W ałk i z autom atem
we po z łr. 8 50, 17 '— i 30, poleca P io tr  do storów w każdych szerokościach. Dla
C hnąstow ski, handel żelazny we Lwowie 
p lac  K apitu lny  1 (naprzeciw  katedry).

Q O R 8 E T Y  dam skie  i męskie dla osób
norm alnych i nienorm alnych, oraz gor­

sety  ortopedyczne rozm aitych systemów i 
p o d łu g  ordynacyi pp. lekarzy , uskutecznia 
jak  n a js ta ran n ie j Józef K lim e k , Lwów, 
fiatorogo 2.

odsprzedających po cenach fabrycznych.

gobeliny
4 b e  p o s ła  ani

m a lo w a n e , z  których  
je d e n  p r z ed sta w ia  

p r o śb ę  p o s ła  a o s tr y a e k le g o  i  p ap ie­
sk ieg o  nn n eyn sza  do k r ó la  J a n a  I I I .  
S o b iesk ieg o  o pom oc p r z ec iw k o  T o r  
kom  ; d r u g i zaś L u d w ik a  X IV . i p a n ­
nę de la  V a lllć r e  — są  ta n io  do sp rze ­
dan ia . B liż sz y c h  szczeg ó łó w  zasięgn ąć  
należy  pod lite r a m i D . T . p o ste  r e s t  
T a rn ó w . 367

TA N IE  i polecenia godne są wyroby p a ­
rowej fabryki konserwów z ja rzy n  i 

owoców w Lubyczy królew skiej:
Młody groszek 1 kilo od 35 do 75 ct.
Fasolk*. 1 „ „ 32 „ 60 „
G rzybki praw dziw e 1 „ „ 75 „ 150
Szparagi I kilo od z łr. i 10 do z łr. 2 — .

fiównież Julienne M acedoine, Puiee 
z pom idorów  kom poty i marmolady. 

Bliższe objaśnienia daje cennik:

k a w a la r , z dobremi świadec- 
poszukuje posady. Przyjm ie 

także posadę p isarza ekonomicznego. 296 
poczta N iem irów . 327

ffK O N O M
J twam i,

Wielki zarobek!
Miesięcznie 200 zł. i wyżej.

S ta ry , rzetelny  dom bankowy poszuku­
je  zdolnych in te ligen tnych  o só b , w celu 
po ły sk iw an ia  członków d la  Towarzystwa 
do w ykorzystyw ania papierów  wartoscio- 
ściowych mających bardzo korzystne wi 
doki.

Także jako uboczne zajęcie
niew ym agjące fachowego uzdolnienia ani 
żadnego ryzyka. Oferty pod : W. S. 455 
an  dio A nnoncen-Ezpedttion vom H aasen 
s te tn  & Vogler A. G. B erlin  S. W. 19.

1 . 0 0 0

Pasztet
z gęsich wątróbek , jak  sztrasburgski, fu n ­
towa puszka z łr 1-50, z truflam i z łr. 2 — 
codziennie św ieży, przew yborny, w yrab ia  
Z arząd dw oru  Ł ap szyn  — B rzeża n y .

Abdul Kerim
Lwów, Piełarsła 1 . 2B

are materye na źupany w prze­
lanych deseniach, broń i antyki, 
ylko prawdziwe perskie i tu­

reckie wyroby. 1230

Stary COGNAC
z w ina  w łasnego chown dostarcza, od naj 
pierw szej jakości op łatn ie  4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry  za 8 zł., m łody 2 litry  4 złr. 
80 ct., B e n e d y k t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr 

zamek Golitsch przy Gonobltzw Styryi.

Zygmunt Łęski
majster kominiarski

lieszka obecnie N r. 2 0  ulica 
w. T eresy , w w łasnym  domu. 
)ziękując za łaskaw e względy 

poleca się i nadal. ims

C h o d n i k i
kokosowe i ceratowe, 

L in o lo -m ra .,
ii

poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2 .

Cenniki odwrotną pocztą.

)BEM IO W A N E medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

tu tek  nieklejonych z doskonałej 
francuskiej bibułki po złr. 1 i

wyżej, poleca fabryka F. Nlźałowskl Lwów 
Przy odbiorze 5.000 s z tu k , poczta franco.

Konfitury
/4 kg. 36 ct., kandyzowane owooe ’/ .  kg. 

50 ct. Susz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140 . 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki w estfalskie 
1 kg. 1'40. G ospodarstw o domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne  trawienie , kw asy, ul rata  

apety tu , biedaczka, wyczerpanie sil, 
leczą się p rzez użycie

zawierającego w sobie niezbędne 
do irawienia e le m en tu :

CHINĘ, KOKĘ, PE PSIN Ę , i t P.
Klisir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jesl lakżc używany we wszyst­
kich p nyzkich szpitalach. 

lYu wystaw ach o trzym ał M edale złote 
i D yplomy honorowe.

G o llin ,  Aptekarz, i K. 49, rue Maubeuge, Paris 
We L w o w ie ,  w aptekach: pp. K. Mikolaseha, 

We-wi orskiego, Ruckera, Ehrbara i Skle- 
piu.-łkiego.

W K r a k o w ie ,  w ap tekach : pp. Redyka,
W iszniewskiego.

i  i s o t t i  

Ł  ę“'*“  ■ « .«■ ***
„„kostJr 01 Ittlarsble , **'

potrzeM 0 go*P°4 4o 
t y tn l T  V y robY

MTn’ ‘ t eebn'eine ay V l»kletl. 
gumo1'* ’ . ._feKcyj«e 1

4 e ”d0 podłóg, ^ a te ry a ^
-jW adog11

Ekonom
p rak ty k , człowiek zdolny i ener­
giczny, m ogący prow adzić sam o­
istnie większe gospodarstw o po 
stępowe znajdzie umieszczenie od
stycznia lub  później. Zgłoszenia 
tylko pisem ne z napisem  na ko­
percie „Zgłoszenie o posadę“ z od ­
pisam i poleceń z k tórych  nieu- 
względnione pozostaną bez odpo­
wiedzi, nadsyłać do A dm inistracyi 
Gazety Narodowej we Lwowie.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
A0X Y IO L E T T E S  de PARMĘ

ED. P1NAUD
Bydło Ani Yiolettes de Parne j
lawy* iia dnistet Anx Yiolettcs de Parmę 
Woda tuaietowa..  A nx Yiolettes de Parmę
Pomada Lii Yiolettes de Parmę
Olejek Atu Yiolettes de Parmę
Peder rjiowj Anx Yiolettes de Parmę
loimetjki Ad i Yiolettes de Parmę
37, BoaP de Strasbonrg-, 37

P E R F U M  E R Y  Ę  P I N A U D A
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka; LWÓW
głów ny m agazyn broni, p ^ rfum ery1, row e­

rów i przyborów uniformowych.

Dla kaszlących
przekazane przeszło 1000 świadectw

jako zurkom ile

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko dzia łające  przeciw 
ch ryp ce, k n t a r o n l  i z s f le g m ic n lu . N aj­
lepszy specyfik w A u s try i, N iem czech i 
Szwajcaryi. — W paczkach po 10 i 20 ct 
sprzedają: we Lwowie 0 . T. W im-kler i 
Syn, w Stanisławowie Dr A. Heil, w Ko 
łomyi E, Steuzol a p te k a rz , w Kamionce 
Karol Pilewski, w Uhnowie K. hałnżniae- 
ki, w Dynowie Ja n  W ndyński, w Sambo­
rze J . A leksiewicz. 1174

H I I O R O I D Y
leczą się radykalnie

przez u iy e iu  P igu łek  i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 la t powodzenia. — We Lwo­
wie w aptekach p p .: P . Mikolaseha , Buo- 
kera, W ewiórskiego, E hrbara  i Krzyżanow­
skiego. W Krakowie w apt. pp.: Redyka 

i W iszniewskiego.

stare  i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W einer
WIEN 

1*, Sulztherg&Kse 3.

P l e r w i c a
austr, fabryka margaryny

poszukuje dla Lwowa i okolicy zdolnego i 
zręcznego, dobrze znanego u kupców, p ie ­

karzy, cukierników  itd.

zastępcy
który  oprócz najlepszego śwladeotwa jes t 
dobrze sytnaow any, może ew entualnie zło­
żyć kancyę, za odpowiednio wysoką pro 
wizyą. Ł askaw e zgłoszenia p o d : „D. 9 7 8 4 “ 
załatw ia  Rudolf Mosse, Wlen. 1251

WINO
1893 — w la sn eg ’* chown

b ag odne , dostarcza od s6  litrów wzwyż 
jia łe  litra  po 24 ct., czerwone po 26 ct., 
Banedykt H ertl, w łaściciel dóbr zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Karpie
narybek roczny i dw uletn i w n a j­
szlachetniejszych gatunkach, pole­
ca Z arząd  dóbr Sierakow ce o. p.

N i ź a n k o w i c e .  1234

HERBATA.
Deters &  Duncker, Hamburg
w ysyła ją  za  zaliczką frsnco w oryg. pusz 
kach blaszanych 4 netto  4 k i lo : H erbata  
galicyjska m ięszana za puszkę z łr. 8 '— , 
rosyjska m ięsza z łr. 12*— . Cena za puszkę.

Patentowany

przeciw  1253

ślizganiu się na lodzie
niezm iern ie  prak tyczyny , zasługujący na  
pierw szeństwo przed wszystkim i innym i. 
Je s t  lekki m ały , n ie psuje obca a, nie po­
trzeb a  go stam tąd usuw ać i ju st zupełnie 

niewidoczny.
Za nadesłaniem  60 ct. posyłam  pocztą 

franco. Także za pobraniem  pocztowem.

C. A. Stanek jun., Reichenberg.
Odsprzedającym  udzielam y opustu.

KI LIMY,
Dywany (Smyrneńskie) salonowe, Modlitewniki do
kościołów, kaplic itp., Fartuszki huculskie, Kapy na 

łóżka, Serwety wełniane, Portyery szkockie itp.
p  o  1  e  o  a .  9969

To warzystwo tkackie w Glinianach
stale reprezentowane

n a  W j s ta w ie  Z a ch ęty  p rze m y s łu  k ra jo w eg o
Lwów, plac Bernardyński, pałac dawniej Biesiadeckich.

Główne zastępstw a: Centralny Bazar krajowy Lwów, K aro la  L u ­
dwika 5 ; B azar k ra jo w y , K raków , róg u licy  W iślnej i św. A n n y ; 

pp. LeclilekL i Kosterkicwlcz, Stryj.

niezrównanej dobroci w ó d k a , cała  flaszka 1 złr., pół flaszki 
50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego I. 2. 1225

Dla uD ilu ięcia naśladow nictw a, ko rek , kapsla i et .k ie ta  zao­
patrzone są m arką ochronDą i napisem  .L eo n ard ó w k a“.

n a jp rz e d n ie js z y
po złr. 4-—, 6 40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we L wo wi e ,  w Rynku  I. 42

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskaw ej pa­
m ięci F. T. interesentów . Przyjm uje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J Ó Z E F  P I K A S
p ra c o w n ia  pow ozów  i l a k i e r n i a

XjTxró-T*7- 2BETop«xxaJLlca. U-3—
na

lż y  D in y  m M
100—200 złr. m iesięcznie można za­
robić n a  rozsprzedaży praw nie dozwo­
lonych listów zastawnych, które na 
mocy uchw ały G. A. XXXL 1883 

prawidłowo wystawione zostaną

Budapest „MERCCft11
B an k  and  W ech selstu b en  A ct.-G es

Galie. Bank kredytowy
p o c z ą w s z y  od ur.in 1 .  lu te g o  1 8 9 0  w y d a je

4 01

|y A S Y G 1 A T Y  K A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

JA AS” SIATY KASOWA
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ’/*%  Aaygnaty kasowe z 90-dniowem wy­
powiedzeniom oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1990. B y r e h c y a .

Na pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, ma- 
jącej solitern i dolegliwości żołądkowe!

Tasiemca wraz z głową
usuw a się pod gwsranoyą zupeł­
nie bez boleści, w krótkim  cza­
sie (w ciągu 6 m inut) za pomocą 
kapsułek granatowych. J e d y n ie  

p ra w d ziw e  m a a p tek arz
Józef Schneider, Resicza
(Resohitza, Hauptgasse 32. Siid- 

ungaru).
Bęczy się za to , że ten  zna  

komity siodek nie spraw ia  bó:u, 
a skutkuje szybko i niezawodnie. 
N ie szkodzi wcale naw et wtedy, 
gdy nie ma tasiemca. P ra w e m  
o b ro n io n y . W iek cierpiącej oso­
by trzeba podać. Oryginslne pu ­
dełko wraz z dokładuem  poda­
niem  sposobu użycia kosztuje tak 
w kraju j:.k i za g ran icą  3 z ł r .  
50 e n t , a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrz. m aniu po­
wyższej kwoty.

Oznakam i że s ię  m a ta s le m -  
Z n ak  o c h ro n n y . c a  ( s o l i te r a )  s ą : Bladość tw a­

rzy , m glisty wzrok, sińce pod oczam i, chudość, zaflegmienie, osad ua języku u tru -  
dniobe traw ieuie, brak apety tu , to znów uczucie wil zego głodu, nudności lub n aw et 
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się  je s t na ezczo, wznoszenie się jukiegoś 
k łębka z żołądka aż do gard ła , gromadzenie się śliny, sbrzmienie ciała, kwasy w 
żołądku, pieczenie w żołądku, częste odbijanie się, kolka, zg.iga, faliste poruszenia, 
kłójąco, ssą o bóle i kłócie w trzewiach, za silne bicie serca, n ieregu larny  obieg 
k rw i, szczególnie u kobiet, często n i stąd ni zowąd powstający ból głowy, skłonność 
do m elancholii, niechęć do życia i p ragn ien ie  sm 'erci. Dalej są  na  sk ładzie :

lEZapsTJLłis:! s a n t a l o w e
leczą w 8  d u la c b  dolegliwości organów  moczowych u kobiet i mężczyzn bez w strzy­
kiw ania i bez przeszkody w zawodzie. P udełko  kosztuje 4 z łr .  wraz z op łatą  pocz­
tową. T.i kapsułki santełow e m ają n iezm iern y  sk n te k . Tak kapsułek  granatow ych 
jak  i santalow ych prawdziwych jedynie  i wyłącznie dostać m ożna n J ó z e fa  Bchnel- 
d e r ’a , ap tekaiza  w  R e sicz y  (Beschitza, H auptgasse 32, Siidungarn). 1166

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak  w ogólności z u p e łn e  u rzą d zen ia  rur p leco w y ch  
ceg la n y ch  , rury do p ieców , c e g ły  fu lco w e  i  w yro­
by k a m ion k ow e. F abryka do wyrabiania p ły t  u lic z ­
nego kam ien n ego  bruku jakotuż n ad b rzeżk ó w  ch o­

dn ikow ych  , dostarczają jako 8081

s p e c j a l n o ś c i  b u d o w l a n y c h

Friedrich Wannieck & Co.
fabryka maszyn i lejam ia żelaza Berno (Morawa).

Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA.

mira m m  s ie k k m h :
.OGNIEM I MIECZEM" 2 tomy
„POTOP“ 3 tomy
„WOŁODYJOWSKI11 tom

opuściła  prasę w tan iem  „ J ń b l l e t iB Z o w a m  w y d n i u “ . Cena w szyst­
kich trzech  powieśei ( 6  t o m ó w )  w księgarniach

IN
lipni * p ó ł  K o r o n  (5 1/, k o r o n )

w oprawie o ś m  k o r o n  (8  k o r o n ) .

Papier listowy 
Koperty

dla obrotu handlowego

P L A K A T Y
E T Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

8070 d o i t a r o s a

J .  L .  B A Y E R ’A 2 f S :
W zo iy  1 cen n ik i 

gratis i franco. Q  K O Ł I N

T -u - l ia n  H D ą-lD ro-w-sisi
w e L w o w ie ,  n llc a  T ea tra ln a  1. 7 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalow e, n i­
klowe oraz pendułowe francusk., jakoteż budziki.

o

FUM IGATEU R rE S P IC   ̂i '  K A T A R O M ^
W  głównych aptekach. — Skład główny-w P ary żu , 2 0 ^  u lica Sł-Lazare.

JUT Zft W l> g * iR C f l  smzfcm
1. Majątek ziem sk i, pow. Cieszanów 3 kim. od stacji kolejo

wej 350 w., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipoL 12.500
złr. Cena 38.000 zł.

2. Majątek ziem ski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków tj.:

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
szpilkowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. Majątek ziem ski 31/, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena
45.000 złr.

4. Majątek ziem ski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacji kolejowej,
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stan ie; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł.

5. Majątek z iem sk i, pow. Mościska, 10 kim. od stacji Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 Majątek ziem ski pow. Stanisławów, 1ji  mili od stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7. F olw ark , pow. B:rcza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg.

8. Folw ark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasn; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in­
centego Bałabana 1 Dr. Aleksandra V ogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, 1. piątro.

N ag ro d a , honoru \v u
M in is te r s tw a  h a n d lu . Ces. król. $ nprzyw. Medals I odznaozenla

n a  w sz y s tk ic h  w ystaw ach 
^ ra jo w ^ c h  i ta g ra n ic z n y o h

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolaseha Następców

JAKÓB SPRECHER i Spółka
W E  L W O W I E

poleoa najlepsze i aajczyśclejsze wódki polskie mocne, rosoltoy przednie likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraalozae, starą Starkę, Owocówkę, Batalię, Dero- 
nliwkę, Narodowkę, Szozutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Spooyalnoóol fabryk Itd. 

p o  o o n a o t a  n a j p r z y a t ę p n l o j . m y o t i .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónanmentów podaliśm y 

wyroby nasze, j ak:  Konluszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. IL ohemioi- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: C a ła  b u te lk a  KminkOWeflO rOSOlisU 70 Ct.
» „ Kontuszówki 60 .

ł. i .
S tem pel 50  e t . 

L . 3*.

L a iio ra to rp  technologii chemicznej c. I i z u g  politechnicznej we Lwowie.
I . O r a e o z e n le .

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszokiwanU  
„fuzlu14 i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje elę, że wódka z napisem : 
„ K o n t n a z ó w k a  1 .“ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa­
nym pa czysto i dokładnie rektyfikowanym sp iry tu sie , że nie zawiera w sobio 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejtzenio dodać 
mogły, lab składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Prof. Bron. Pawlewski (m. p.)

Pi lność,  SiietoSC i fleliiataoCć csrr
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. —  
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki w łosow e na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym  

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

J A N  I H M T O W I C ZA
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki u perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halleka 1. 11.

W  K rakow ie Sukiennice 1. 20. W  L zernlow caeh  Rynek 1. 2.

Ogłoszenia
do wszystkich gazet krajowych i  zagranicznych, 

czasopism fachow ych, kalendarzy etc. przyjmuje 
i załatwia najlepiej 1 najtaniej od 38 lat istniejące

Pierwsze austr. Biuro anonsów

A.Oppelik’s Nachfolger Anton Oppellk]
W l e n ,  I .  G r i i n a n g e r g a s s e  1 2 .

Najnowsze dzienniki i katalogi kalondarty gratis. |

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukami i litografii Pillera i Spółki.


